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Złowróżbny strzał.
W alka pomiędzy rządem carskim a naro­

dem rosyjskim weszła znowu w ostrą fazę : po 
szeregu zamachów politycznych w różnych 
miejscowościach Rosji, przy odgłosie groźnego 
pomruku dziesiątków tysięcy strejkującyeh ro­
botników w samej stolicy, rozległ się wystrzał 
armatni, który, o ile nie mylą wszystkie oznaki, I 
miał ugodzić w przedstawiciela autokratyzrau, | 
usiłującego za jakąbądź cenę utrzymać w swych 
rękach znienawidzone przez naród »samodzier- 
żawje*.

Strzał chybił — kule kartaczowe uderzyły 
tylko w niedostępną siedzibę cara — on sam 
uniknął tym razem śmierci.

Ten strzał jednak ma niezwykle doniosłe zna­
czenie w obecnej przełomowej dla całej Rosji 
chwili. Jest to jakby groźne hasło do jawnej 
w alk i, hasło, świadczące najwymowniej, że 
wszelkie układy pomiędzy rządem a narodem 
zostały już zerwane.

Jaką będzie teraz ta w alka? Zamach na 
Mikołaja II, chociaż nieudany, można uważać 
za złowróżbny dla potęgi caratu symbol. Śmierć 
cara z ręki spiskowca, jest w Rosji zjawiskiem 
zwykłem — prawie każdy samowładzca rosyj­
ski w ten sposób schodzi ze świata. Lecz po 
raz pierwszy dopiero paszcza armatnia, najsil­
niejszy argument, utrzymujący w posłuszeństwie 
rwące się do swobody społeczeństwo, plunęła 
kulami właśnie na tego, któremu dotychczas 
służyła.

Strzał chybił, — ale prawdopodobnie uczy­
nił on większy wyłom w murach « samodzier­
żawia*, niż wszystkie memorjały i rezolucje 
ziemstw i miast... Odgłos jego pójdzie szeroko 
po całej Rosji i może być pobudką dla tych 
zalęknionych tłumów, które dotychczas pow­
strzymywała od wybuchu obawa przed potęgą 
arm at i bagnetów, zawsze posłusznych woli ca­
ra. Kartacz, uderzający w mury Zimowego pa­
łacu, może być dla nich wskazówką, iż ta opo­
ra, ta potęga militarna despotyzmu nie tylko 
wymyka się z kierującej nią dłoni, lecz może 
się nawet zwrócić przeciw niej samej.

Jeżeli wojsko opuści choćby częściowo ce­
sarza i wielkich książąt, — jeżeli klika dwor­
ska i czynownicy nie będą mieli do swej dy­
spozycji dziesiątków tysięcy żołnierzy przepo­
jonych zasadą ślepego posłuszeństwa, — cały 
system teraźniejszy wywróci się, jak domek 
z kart. Biurokracja bowiem i despotyzm trzy­
mają się u steru nie zaufaniem ani miłością społe­
czeństwa, — ale grozą i postrachem. W ystarczy 
lekkiego zachwiania wierności armji, tego głó­
wnego narzędzia ludzi rządzących obecnie Ro­
sją, — aby społeczeństwo poznało swoją siłę 
i upomniało się skutecznie o swoje prawa...

Strzały, które padły w kierunku rezydencji 
Mikołaja II, mogą być jednak dla niego zba­
wienną przestrogą, — mogą go bowiem przeko­
nać, że dłuższe obstawanie przy instytucjach 
zupełnie przestarzałych i osłanianie powagą 
tronu zgangrenowanego do szpiku kości czyno- 
wnictwa, — może stać się zgubą nietylko sy­
stemu, ale i monarchji.

Porażka Austro-Węgier 
w Belgradzie.

Serbja zaciąga potyczkę n Francuzów i Niemców. —  
Oni też dostaną obstalunki od rządu Serbskiego. —  
Kapitał i przemysł austrjacki wykluczone! —  Znaczeuie 
Serbji i stosunków z Serbją dla polityki wewnętrznej 
i zagranicznej Austro-Węgier. —  Belgrad, Cetynja, Rzym, 
Petersburg. —  Co krzyżuje politykę hr. Goluchowskie- 
go w stosunku do Serbji: lichwa banków wiedeńskich,

nieroznm prasy tutejszej, opiee ałośó posła Austro-Wę- 
gier w Belgradzie.

Nasz korespondent wiedeński (Mm) p isze: 
Polityka Austro Węgier poniosła znamienną 

porażkę na Bałkanie. Gabinet serbski, pominąw­
szy banki wiedeńskie, zaciągnął pożyczkę na 
cele kolejowe i wojskowe w Francji i w Niem­
czech. Skutkiem tego, nie tylko finansiści au- 
strjaccy stracili grube porękawiczne, lecz i prze­
mysł zachodnio-austrjacki nie dostanie zamó- I 
wień i robót w Serbji. A że na arenie między- | 
narodowej, stosunki finansowe i handlowe tw orzą 
w wielu razach fundament odpowiednich stosun­
ków politycznych, przeto z góry można być 
pewnym, że wpływ Austro-Węgier na Serbję 
zmaleje.

Pożyczka wynosi 70 miljonów franków w ar­
tości nominalnej, gdyż syndykat, finansujący 
pożyczkę, wypłaci skarbowi serbskiemu tylko 
82 franków za każde sto. Pieniądze dają: Bank 
Ottomański w Konstantynopolu, instytucja fran ­
cuska i Berlińskie Towarzystwo Handlowe (Ber- 
liner Handelsgesellschaft.

Z tej siedmdziesięciomiljonowej pożyczki 30 
miljonów pójdzie na budowę nowych dróg że­
laznych, których Serbja koniecznie potrzebuje, 
20 miljonów na cele wojskowe, przeważnie na 
nowe armaty, 16 miljonów na spłacenie długów 
bieżących (schwebende Schuld), 4 miljony pozo­
staną w gotówce na wydatki nieprzewidziane. 
Armaty, przeznaczone dla armji serbskiej i bu­
dowa dróg żelaznych dostaną się w ręce inży­
nierów i techników francuskich, oraz niemie­
ckich.

W Wiedniu liczono do ostatniej chwili, że 
pożyczkę do sfinansowania otrzymają banki tu­
tejsze, dzięki czemu arm aty wykonałaby sta­
lownia Skody w Pilznie; tak samo techników 
i materjału budowlanego dla dróg żelaznych do­
starczyłaby Austrja. Król Piotr podobno osobi­
ście przechylał się na rzecz kapitału austrja- 
ckiego, lecz jako monarcha ściśle konstytucyj­
ny musiał się zastosować do zdania swego ga 
binetu. Ministrowie, podobno z uwagi na lepsze 
warunki, ofiarowane przez syndykat francusko- 
niemiecki, zawarli umowę z tym ostatnim.

Sfery decydujące i finansowe wiedeńskie — 
jak to wynika z głosów prasy tutejszej — są 
mocno podrażnione z racji doznanego zawodu. 
Nic dziwnego! Stosunek z Serbją i stosunki w 
Serbji samej posiadają niezmierne znaczenie dla 
dynastji Habsburskiej.

Trzeba zawsze pamiętać, że na południo­
wym Wschodzie monarchji Austro-Węgierskiej 
i w Bośni - Hercogowinie żyje kilka miljonów 
Serbów w zw^artej masie, prócz tego są jeszcze 
Chorwaci, posiadający wprawdzie indywidual­
ność narodową, lecz mimo to mogący z czasem 
utonąć w morzu wielkiego państwa serbskiego. 
Na te masy Serbów i Chorwatów austro-wę­
gierskich Serbja, nawet niewielka, lecz mająca 
rozumną dynastję narodową, dobrze rządzona, 
kwitnąca, mogłaby wywierać wpływ magnety­
czny, przyciągający. Obaj Obrenowicze, Milan 
i Aleksander nie byli Wiedniowi groźni, przeci­
wnie, za sprawą kolosalnych błędów swego cha­
rakteru, oddawali Austro-Węgrom olbrzymie u- 
sługi, rujnowali bowiem Serbję, jako państwo 
i demoralizowali Serbów jako naród. Piotr I. 
napotyka niestety niesłychanie wiele trudności, 
skutkiem błędów, porobionych przez Milana i 
Aleksandra, osobiście przecież rządzi uczciwie, 
postępuje rozumnie, chce leczyć rany i dźw i­
gać Serbję. Takie rządy mogą z biegiem lat, 
gdyby po mądrym ojcu przyszedł na tron ró­
wnież i syn mądry, podnieść maleńkie państew­
ko do wysokości Piemontu serbskiego.

Jeszcze inne, bliższe względy nakazują Habs­
burgom podtrzymywać wpływ nad Serbją i w 
Serbji.

Austro-Węgry dążą do usadowienia się mię­
dzy Bośnią i Saloniką, w Starej Serbji, Albanji

i Macedonji. Gabinet Wiedeński, gdy już raz 
nadejdzie chwila działania stanowczego i potem 
gdy będzie trzeba ziemie zdobyte stale utrzy­
mać w ręku, musi być z góry pewnym, że Ser­
bja nie zrobi dywersji od północnego-wschodu.

Teraz owa gwarancja stała się tem potrze­
bniejszą, ponieważ Piotr I. jest spowinowaconym 
z dworami rzymskim i cetyńskim, a więc z 
dwoma domami, które chcą stanowczo zapobiedz 
usadowieniu się Austro-Węgier między Mitrowi- 
cą i Saloniką. Dwór belgradzki nie jest odoso­
bnionym, jak za czasów głupkowatego Aleksan­
dra, lecz od czerwca 1903 roku należy do kon­
stelacji rodzimo-politycznej, która ma swych 
członków w Cetynji, Rzymie i Petersburgu.

Zmniejszenie zatem wpływów austro-węgier­
skich w Belgradzie, trudno uważać za wypadek 
fortunny dla gabinetu wiedeńskiego. Wielu ze­
chce ten wypadek złożyć na karb ministra 
spraw zagranicznych, Agenora hr. Gołuchow- 
skiego. Wroga mu klika magnatów z Czech, 
która, m y  to idzie z Niemcami, czy z Czecha­
mi, uważa się stale za właścicielkę wszystkich 
miejsc kierowniczych w Austrji, — ta klika 
podniesie wrzawę w oddanych sobie gazetach, 
z racji porażki dyplomatycznej w Belgradzie.

Trzeba przecież pamiętać, iż na owo niepo­
wodzenie się złożyły:

po pierwsze: chciwość banków wiedeńskich, 
które i tym razem — jak za Obrenowiczów — 
chciały obłożyć skarb serbski lichwiarskimi pro­
centami. Banki tutejsze zapomniały, że kapitał, 
ciągnąc zyski z polityki monarchji, powinien 
nawzajem torować jej drogę i od czasu do cza­
su poprzestać na drobniejszym zysku;

po drugie: prasa wiedeńska i budapeszteńska 
od la t dwóch prowadzi kampanję oszczerczą 
osobistą i przeciwko królowi Piotrowi i przeciw 
Serbji. Ta taktyka głupia, polująca na sensację, 
niepolityczna, rozdmuchuje w królu i w Ser­
bach niechęć usprawiedliwioną do Austro-Wę­
gier;

po trzecie: poseł austro-węgierski w Belgra­
dzie, dr Dumba, nie ostrzegł w porę ministerjum 
na Ballhausplatzu, źe syndykat francusko-nie­
miecki daje Serbji lepsze warunki, niż finansi­
ści wiedeńscy.

Gdzie chciwość, nierozum i niedbalstwo po­
dały sobie ręce, tam najenergiczniejszy minister 
nie zabezpieczy państwa przed porażkami!

Wyprawa Miszczenki.
Kozacy jenerała Miszczenki powrócili już ze 

znanej ekspedycji ku Niuczwangowi. Jak  wia­
domo z depesz, ofenzywa tego >raidu« została 
złamaną pod Inkau w starciu z silnymi oddzia­
łami piechoty japońskiej, a Miszczenko musiał 
się pośpiesznie cofać i uniknąwszy dwukrotnie 
odcięcia, powrócił do pozycji nad Szaho.

Wyprawa, jako taka, niezbyt się powiodła, 
gdyż kozacy okupili ją u tratą 300 ludzi; zabra­
nie jednego transportu japońskiego nie można 
uważać za sukces poważniejszy, a uszkodzenia 
toru kolejowego koło Tasziczao zostały w bar­
dzo krótkim czasie naprawione przez Japoń­
czyków.

Co się tyczy zadania owej wyprawy, to w 
kwestji tej panowały różne poglądy. I tak, przy­
puszczano, źe ekspedycja ta była tylko ćwicze­
niem kawalerji, zatrudnieniem jej w okresie bez­
czynności; pojawiły się komentarze, że Miszczen­
ko wyruszył w celach rekwizycji, a wobec do­
godnych warunków zapędził się aż do Inkau; 
tłómaczono wreszcie wyprawę jako marsz wy­
wiadowczy, dla zbadania sytuacji poza lewem 
skrzydłem i tyłami wojsk japońskich. To osta­
tnie przypuszczenie zdaje się być najprawdopo-
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dobniejszem; przemawia za niem zmieniona obe­
cnie sytuacja na terenie wojny.

Z powodu bowiem kapitulacji Portu A rtura 
arm ja jenerała Nogi, licząca przeszło 60.000 
żołnierzy i nader silną artylerję połową i oblę- 
żniczą, śpieszy na pomoc marszałkowi Oyamie. 
Zatem widoki powodzenia w przyszłem decydu- 
jącem starciu nad Szako, przechylają się ẑ  każ­
dym dniem na stronę Japończyków i z każdym 
dniem maleją u Kuropatkina.

Rosjanie powinni więc śpieszyć się z podję­
ciem ofenzywy i to z podjęciem jej w możliwie 
najkrótszym czasie. Dlatego też trzeba było do­
wiedzieć się, jak się przedstawia transport wojsk 
posiłkowych japońskich, jak długo potrwać mo­
że i wogóle jaką siłę bojową przedstawiają tyły 
wojsk japońskich. Zadanie to powierzono Mi- 
szczence. O ile wywiązał się z niego — nie­
wiadomo. Zależy to od szczegółów, jakie zdołał 
zebrać podczas rekognoskowania.

Wobec zmiany szans powodzenia w przy­
szłem starciu Kuropatkina z Oyamą, podniosły 
się w prasie europejskiej głosy, że marsz Mi- 
szczenki należy uważać za wstęp do ofenzywy 
rosyjskiej. Powoływano się na depesze biura 
Reutera i telegramy prywatne z ostatnich dni, 
sygnalizujące ruch wojsk rosyjskich z pod Muk- 
denu ku południowi. Relacje te były jednak tak 
skąpe, że wobec ustalonego już pojęcia »ofen­
zywy* rosyjskiej, nie można było — przj naj­
mniej na razie — przywiązywać do nich po­
ważniejszego znaczenia, tymbardziej, że w Man- 
dżurji panuje jeszcze ciężka zima, która unie­
możliwia operacje w większym stylu. Z dru­
giej jednakże strony należy również zakwestjo- 
nować kombinacje, jakoby druga kampanja man­
dżurska rozpocząć się miała dopiero w marcu. 

Z obrazków wojennych
Niemirowicz a-Danczeriki.

...Naprzeciwko pozycji gen. Biiderlinga ma­
jaczy wzgórze «Nieżyńskie». Pławi się poprostu 
w złocie słonecznem. Upał doszedł do zenitu.— 
Skały rozpalone dyszały żarem, las gaolanu stał 
nieruchomie, jak zaklęty.

Pod wzgórzem już się biło kilka pułków. — 
Kiedym nadjechał, cofały się właśnie i wzgórze 
zajęli z obydwóch stron Japończycy.— Dobrze 
ukryci, witali kulą każdego, kto podszedł na 
strzał. Chciałem się podsunąć bliżej, ale pierwsza 
salwa karabinowa i złowieszczy świst kul osa­
dziły mnie na miejscu.

— Uciekaj pan, a żywo! Tu nie można stać 
w dzień biały. Wieczorem — prędzej.

Wieczór był cichy, pogodny. — Wierzchołki 
gór świeciły na kształt brył złota, ciemniejąc 
powoli. — Jedynie mgła, idąca w górę dolin, o- 
słaniała owe skały i urwiska. Najdłużej drga­
ła w purpurowych blaskach zachodzącego słoń­
ca dziwaczna świątynia chińska.

STEFA N  DOBRYCZ.

Dwie pary czarnych oczu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

21 (Ciąg dalszy).

Możesz mi pomódz tak, że wszystkie kłopo­
ty  finansowe szczęśliwie mię ominą.

Zatrzymała się chwilę, jakby czekała, co po­
wie Stanisław. Lecz ten zachowywał grobowe 
milczenie i tylko zimno, bystro przyglądał się 
leżącej koło niego kobiecie.

— Widzisz — zaczęła znowu baronowa, ale 
już tonem mniej pewnym — dzięki temu, że 
zajmowałam się sprawami politycznemi, wpa­
dłam odrazu na sposób, z pomocą którego mógł­
byś, mi pomódz bez żadnego dla siebie samego 
uszczerbku. Wiem, — tu znowu się zacięła — 
wiem, że między waszym klubem i rządem to­
czą się rokowania o duże sumy. Gdybyś więc...

Lecz nie mogła skończyć, ponieważ Stani­
sław kurczowym ruchem wyrwał ręce z jej rąk 
i krzyknął ostrym głosem:

— To pani ukradła papiery z mojego mie­
szkania. Proszę się przyznać! "

Baronowa w pierwszej chwili zbladła, potem 
oblała się rumieńcem silnym i podniósłszy się 
szybko z poduszek, jak gdyby nigdy nie była 
chorą, odpowiedziała równie ostrym tonem:

— Cóż to za napaść?
— To nie napaść — odpowiedział Stanisław 

już spokojniej, ale jeszcze energiczniej, niż po­
przednio. — Żądam natychmiastowego zwrotu 
owych papierów tembardziej, — tu mimowoli 
ironja gorzka zadrgała w jego głosie — że brak 
owych papierów może mię ciężko skompromito­
wać, pani zaś nie wyciągnie z nich żadnej ko­
rzyści, ponieważ brakuje najważniejszej części 
owej umowy, końca, z którego możnaby się do­
wiedzieć informacji złotodajnych.

Gdy noc zapadła zupełna, na widnokręgu 
czerwieniła się tylko łuna dogasającego pożaru 
kopalni jantajskiej.

Korzystając z mgły i mroku, oddział, stojący 
u stóp wzgórza, zaczął się cicho posuwać ku 
«Nieżyńskiej». Rota trzeciego bataljonu rozwi­
nęła się w łańcuch, ten zaś rozsypał się w ty- 
raljerkę i, częścią osłaniana przez mgłę, częścią 
załamami skał, szła raźnie do celu.

Nikt ich nie zauważył aż do samego podnó­
ża góry. Dopiero tu spadła na nich istna ulewa 
kul. Rzekłbyś — piekło spuściło z łańcuchów 
swoich demonów.

Kule grały swoje śmiertelne «memento».
Jęki zaczęły targać powietrzem. Ludzie pa­

dali gęstym trupem. Ranni wycofywali się z sze­
regów i bądź szli, bądź pełzli ku swoim. Ktoś 
na całe gardło wołał na sanitarjuszów, ale ci 
trzym ali się zdaleka, nie mając żadnej ochoty 
zapoznawania się z kulą japońską. Za pierw­
szym łańcuchem szły w rozsypce inne roty, to 
ginąc w gaolanie, to znów wyłaniając się z nie­
go i znacząc ślady swego pochodu pełznącymi, 
lub znieruchomiałymi na zawsze punktami ciał 
ludzkich.

Jakiś pułkownik pocwałował naprzód. Z sy­
kiem i trzaskiem runął w dal szrapnel, wybu­
chając nad przewidywanemi stanowiskami re­
zerw. Za pierwszym poleciał drugi, trzeci, dzie­
siąty... Niebawem całe stada tych złowieszczych 
ptaków zaczęły spadać na pola gaolanowe i na 
zarośla, na drogi i na skały....

Nasi dopadli już góry i opanowali jej pierw­
szy okop... Rzucili się następnie na drugi... — 
Z wierzchołka sypnęły im się naprzeciw czar­
ne sylwetki żołnierzy japońsKich. Już nie bie­
gli, lecz poprostu toczyli się na dół, jak kule, 
przewiesiwszy sobie karabiny przez plecy. — 
Okrzyki »banzaj«! głuszyły i ryki dział i po­
świsty kul...

Serce mi biło jak młotem.... Czyżby nasi n e 
wytrzymali naporu i mieli się cofnąć, pozosta­
wiając tych nieszczęśliwców, pełznących teraz 
z powrotem i broczących krwią obficie?

«Banzaj« grzmiało coraz bliżej, coraz potęż­
niej....

Naraz, nie uwierzyłem własnym oczom.... 
Nasza kolumna czołowa stanęła, zachwiała się 
jakoś, skłębiła i podała w tył... Wpadła w sze­
reg, idący za nią, pociągając go za sobą.

— Uciekają, patrzcie, uciekają! — zabrz­
miało na pozycjach.

— Ach, wy tacy, owacy, naprzód — krzy­
czał pułkownik, nie zwracając uwagi ani na 
kule, ani na bagnety, wznoszące się już prze­
ciw niemu...

Lecz żołnierze ponuro parli w tył, głusi na 
wszelkie perswazje.

I wówczas stało się coś dziwnego...

— A więc zagramy w otwarte karty  — od­
powiedziała baronowa zdrowym, rzeźkim gło­
sem i odsunąwszy Stanisława z kanapy, podnio­
sła się i stanęła naprzeciwko niego. Tonem spo­
kojnym, jak gdyby proponowała Stanisławowi 
tranzakcję handlową, zaczęła:

— Istotnie, kartki, które pan zostawił w mie 
szkaniu, znajdują się obecnie w i moich rękach. 
Jakim sposobem, to mniejsza. — Te kartki bez 
końca nie mają wTartości. Gdyby pan był cały 
koncept umowy zostawił w mieszkaniu, nigdy 
w życiu nie dowiedziałby się pan o tem, że ktoś 
trzeci stał się współposiadaczem tajemnicy. Ta 
nieświadomość nie naruszyłaby pańskiego spo­
koju i pańskiego szczęścia. Inni zaś współposia­
dacze tajemnicy byliby również szczęśliwi i zo­
stawiliby pana w spokoju. Fatum chciało ina­
czej. Skutkiem za daleko idącej z pana strony 
ostrożności sprawa poszła na inne tory. Część 
konceptu zostawił pan w domu, drugą ważniej­
szą zabrał pan z sobą. Obecnie tedy ma pan do 
wyboru: albo da pan na godzinę pozostałą część 
konceptu umowy do odpisania, poczem cały kon­
cept w całości będzie panu zwróconym, przy- 
czem milczenie leży w interesie obu stron, albo 
też w razie, jeżeli pan tego żądania nie spełni, 
dzienniki tutejsze rozpoczną przeciwko panu 
ka.mpanję z tytułu usiłowanej sprzedaży taje­
mnic klubowych.

Objaśniam panu z góry na zimno cały plan 
i pozostawiam tydzień czasu do namysłu. J e ­
żeli w ciągu tygodnia nie dostanę pozostałych 
kartek do odpisu, będę musiała zastosować środ­
ki ostateczne.

Umilkła, patrząc wyzywająco, prosto w o- 
czy Stanisławowi. Ten postąpił krok naprzód, 
jak gdyby chciał się rzucić na kobietę, która 
jeszcze przed kilkunastu minutami zapewniała 
go o swojej miłości bezgranicznej, teraz zaś na 
zimno odzierała z czci i życia.

— Ostrzegam pana — dorzuciła baronowa, 
nie cofając się z miejsca — że papierów, o któ­
re panu chodzi, nie mam u siebie w domu.

— Towarzysze! Czy wam nie wstyd?
Patrzę — kto? -— Fiedotow!...
Wybiegł naprzeciw uciekających, rozłożył 

ręce i krzyczał:
— Tak, towarzysze! Ja, stały lokator odwa- 

chu, ja «ostatni z ostatnichw — nie boję się ni­
czego...

Za mną hołota! Szelmy! Stare druhy! Zaraz 
ich tu ułożymy pokotem, tych żółtodziobów!

I w istocie pomknął naprzód, zrzucając po 
drodze, dla ulżenia sobie w pracy — szynel.

Żołnierze sypnęli się za nim ławą. Rzekłbyś, 
inni ludzie.

— Za Fiedotowem, bracia! — zachęcał feld- 
webel.

I cała ta  masa, dopiero co uciekająca w po­
płochu, zatrzym ała się w pędzie, zakołysała, 
jakby podwładna niewidzialnej jakiejś sile i ru ­
nęła na opuszczone przed chwilą placówki.

Dla Japończyków ta powrotna fala była 
niespodzianką prawdziwą, to też coprędzej Cof­
nęli się na urwiska skalne, rażąc stamtąd od­
dział celnym ogniem.

A głos „ostatniego z ostatnich« brzmiał cią­
gle na przodzie. Tym jednym czynem zmazał 
z nawiązką wszystkie swoje wykroczenia. Żoł­
nierze, porwani jego fantazją i pogardą życia, 
parli przed siebie i szli jak burza. Nic ich nie 
mogło powstrzymać: ani morderczy ogień, ani 
zwały skalne, ani stosy trupów, ścielące się na 
tych zwałach.

I zdobyli wzgórze. Wprawdzie musieli na 
zajutrz cofnąć się pod naciskiem przeważają- 
cyęh sił, dziś jednak byli panami sytuacji.

Oto, co znaczą dowódzcy w wojsku!

Kościół i państwo we Francji.
Gabinet Combesa przyjął do swego progra­

mu sprawę rozdziału Kościoła i państwa. Roz­
dział ma na tem polegać, że państwo przestanie 
płacić pensje wszystkim duchownym, których 
mają utrzymywać ich gminy. Stan taki istnieje 
w Ameryce północnej, i po części w Anglji.

Dziś jeszcze nie można przewidzieć, jaki 
obrót weźmie ta sprawa; być może, że będzie 
pogrzebana razem z Combesem.

Możliwem też jest, że i jego następca podej­
mie się tej sprawy. Wobec tego nie od rzeczy 
będzie pomówić o funduszach, jakie rząd fran­
cuski łoży na cele kościelne. Budżet ministe- 
rjum wyznań wynosi we Francji 40 miljonów 
franków. Combes przewidując (czy niezbyt po­
chopnie?), że jego większość w Izbie skreśli tę 
sumę w budżecie na rok przyszły, roztrwonił 
znaczną część tych funduszów na cele maso-

Wszelki gwałt więc z pańskiej strony pogorszy 
sytuację. Będę musiała w razie, jeżeli pan się 
na mnie zamierzy, przywołać służbę i wówczas 
sprawa odrazu nabierze rozgłosu.

Stanisław, aczkolwiek wszystkie furje gnie­
wu targały jego sercem i głową, oprzytomniał.

— Groźby pani — rzekł, siląc się na spo­
kój •— nie są mi straszne. Gdy dzienniki roz­
poczną kampanję, postaram się rzecz wyjaśnić. 
Oddam panią w ręce sądów za kradzież doku­
mentów.

— Kochany prowincjonalisto — śmiała się 
szyderczo baronowa — widocznie zapomniałeś, 
albo nie wiesz, z kim masz do czynienia. Toć 
opinja baronowej Winterhof stoi tak wysoko, że 
twoje odkrycia nie znajdą posłuchu. Nikt im 
nie będzie wierzył. Po mojej stronie prasa, mi­
nistrowie czynni i emerytowani, połowa parla­
mentu. Mnie tu wszyscy znają i wierzą mi, ty 
zaś jesteś człowiekiem nieznanym. Zresztą wszy­
stkie dowody będą przeciwko tobie.

— Dowody? Jakie dowody? — zawołał Sta­
nisław.

■— Już tem samem pytaniem — odpowie­
działa ironicznie i bezlitośnie baronowa, wypro­
stowana dumnie — dowodzi pan zupełnej nie­
znajomości własnej sytuacji. W szak ja, lub kto 
inny mamy w ręku początkowe kartki konceptu 
umowy.

— Czegóż to dowodzi? — przerwał Stani­
sław. — Tylko tego, że ukradliście, jak pospo­
lici złodzieje, ten dokument. Niczego więcej!

— O nie — objaśniała baronowa. — Pań­
ska sytuacja jest niewesołą. W szak to pan przy­
szedł do mnie i ofiarował mi sprzedać za mi- 
ljon guldenów tajemnicę umowy, z której zrę­
czny spekulant może wyciągnąć 15 i 20 miljo­
nów, zakupując zawczasu grunta i tworząc to­
warzystwo akcyjne budowy gmachów, które 
potem rząd odkupiłby za cenę daleko wyższą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nerji, na denuncjantów, na łapówki dla urzę­
dników, posłów i wyborców.

Przypatrzmy się bliżej cyfrom budżetu. Z 40 
miljonów frank, przypada 3,5 m. fr. na u trzy­
manie i restauracje kościołów i kaplic, reszta 
na pensje. I  tak: 17 arcybiskupów pobiera ro­
cznie po 15.000 fr., a 67 biskupów po 10.000 
fr. — razem 900.000 fr. Dalej 185 wikarych 
generalnych 470.000 fr.; 3452 proboszczów po 
1600 do 1200 fr. — razem 4,321.800 fr.; 31.000 
zastępców proboszczów (desservants) (po 1.300 do 
900 franków) i 7.000 wikarych po 450 fr. ra ­
zem 30,300.000 fr. Kanonicy otrzymują razem
160.000 fr.; wreszcie pensje i zasiłki wynoszą
675.000 — ogółem 36,826.000 franków.

Jak  z tego zestawienia widzimy, pobory du­
chownych świeckich we Francji, odpowiednio 
do godności, są bardzo szczupłe. Gdy proboszcz 
katolicki pobiera co najwyżej 1600 fr., pastoro­
wi protestanckiemu przyznaje rząd pensję w 
wysokości 3000 fr., a rabinowi żydowskiemu co 
najmniej 2.500 fr. Jeśli porównamy pensje ka­
płanów katolickich we Francji z dochodami du­
chownych w innych krajach, przekonamy się, 
że kler francuski musi się zadowalniać bardzo 
szczupłem wynagrodzeniem.

W razie zerwania konkordatu i separacji, 
zniesienie budżetu wyznań byłoby ze strony 
rządu francuskiego bezprzykładnym gwałtem, 
rozbojem, na myśl o którym oburzają się na­
wet bezwyznaniowi socjaliści, którzy w takim 
kroku upatrują bezprawie i nadużycie wolności. 
Nie należy zapominać, źe fundusze na cele ko­
ścielne nie są bynajmniej jakimś podarkiem rzą­
dowym, łaską i t. p-, ale obowiązkiem, długiem 
republiki, zaciągniętym wobec Kościoła.

Za czasów wielkiej rewolucji rząd zabrał 
olbrzymie dobra kościelne, z których dochód ro­
czny jest cztery razy większy od budżetu na 
cele wyznań. Dobra te pochodziły z ofiarności 
wielu pokoleń i stanowiły niezaprzeczoną wła­
sność Kościoła. — Przy zawieraniu konkordatu 
episkopat francuski zgodził się dobrowolnie na 
indemnizację dóbr kościelnych, a ta indemniza- 
cja ma obowiązywać po wszystkie czasy. Jak  z te­
go przedstawienia stanu rzeczy widzimy, zawie­
szenie budżetu wyznań byłoby gwałtem, rozbo­
jem i wątpić należy, czy którykolwiek rząd zde­
cyduje się na coś podobnego.

Rosjanin
o gospodarce czynowników w Królestwie.

Warszawski korespondent Now. Wremieni, któ­
ry  niejednokrotnie dotykał różnych spraw i po­
trzeb Królestwa, poruszył znowu kwestję samo­
rządu i przy tej okazji w taki sposób charakte­
ryzuje gospodarkę policyjno-biurokratyczną w 
Królestwie.

»Bezstanowy zarząd gminny — pisze ów rosyj­
ski korespondent — przeobraził się w zarząd 
pisarzy gminnych, nominowanych i usuwanych 
faktycznie przez naczelników powiatowych. Za­
rządów ziemskich gubernjalnych i powiatowych 
niema. Poborami na potrzeby lokalne szafują 
kancelarje różnych władz państwowych. Powin­
ności naturalne wykonywają się na zlecenie u- 
rzędów gubernjalnych i powiatowych. Magistra­
ty  miejskie-— to kancelarje urzędnicze, a gospo­
darstwem Warszawy rządzą z za tysiąca wiorst 
urzędnicy petersburscy, ci, którzy nigdy nawet 
W arszawy nie widzieli. Wobec tego, nic dziwne­
go, źe przy takim ustroju zarządu lokalnego 
procent piśmiennych obniża się; że organizacji służ­
by lokalnej całkiem niema w dziewięciu guber- 
njach, a w dziesiątej urządzona jako tako i cza­
sowo; że szpitalnictwo i opatrzenie chorych u- 
mysłowo zaspokaja się zgoła niezadowalająco; 
źe rzeki spławne nie są uspławnione, a do dróg 
żelaznych i wielu strategicznych szosowych nie 
można dojechać po nieurządzonych drogach 
gruntowych. Ale bodaj, źe najdotkliwszem na­
stępstwem wyłączności, jest brak wszelakiego 
systemu w stosowaniu praw ogólnych i przepi­
sów, wydawanych przez władze miejscowe. Pod 
tym względem każdy gubernator i każdy na­
czelnik powiatu postępuje podług własnego 
uznania.

»Zawiadomienia o śmierci Polaka katolika 
drukują się w Warszawie w języku polskim, 
w Piotrkowie wymagają, żeby były drukowane 
w językach rosyjskim i polskim, a w gub. su­
walskiej zawiadomienia te wolno drukować ty l­
ko w języku rosyjskim. A przykładów takiej 
różnorodności zarządzeń można wymieniać bez 
liku. Dowolność i różnorodność działań przeni­
ka wszystkie w arstw y zarządu miejscowego, a 
przeciwko nim bezsilnymi są nawet zarządzcy 
krajem."

Następnie autor zastanawia się nad stosun­
kiem Polaków do Rosji i w  tej sprawie wypo­
wiada takie uwagi:

»G Ł O S N A R O D U *

»Urzędnicy, którzy się zżyli z biurokraty- 
czno-policyjnym zarządem w Królestwie Pol- 
skiem, powtarzają ciągle : Polakom ufać nie mo­
żna, oni nienawidzą Rosji, zawsze gotowi są 
szkodzić jej i m arzą o wskrzeszeniu Polski. — 
Dajcie im samorząd miejski i wiejski, a przero­
bią go w swoje świętej pamięci sejmy i sejmiki. 
Tak głoszą urzędnicy, którzy nie chcą sobie wy­
stawić nawet nic innego nad to, co dzisiaj istnie­
je w sferze zarządu. Dowodzą, że w ostatnich 
czasach wrogi nastrój Polaków wzmógł się, źe 
są rozdrażnieni, uporczywsi i niezadowoleni ze 
stanu rzeczy. Ale z czegóż mają być zadowole­
ni — słusznie zapytuje korespondent Now. Wre­
mieni.

Naród polski od lat 40 nie posiada nawet 
tego, co już dzisiaj nie wystarcza społeczeństwu 
rosyjskiemu. Czyż społeczeństwo to byłoby za­
dowolone, gdyby mu kazano żyć i bytować w 
warunkach, w jakich egzystuje Królestwo Pol­
skie? U siebie, w ojczyźnie własnej, Polak-kato- 
lik^ nawet posiadający wykształcenie wyższe, 
może być tylko rolnikiem, inżynierem, lekarzem 
lub adwokatem.

«Czy Polacy lubią czy nie lubią Rosji, czy 
pragną albo nie pragną przywrócenia Polski, 
to pytania mniej lub więcej płonne. Nie na tern 
polega klucz do prawidłowego i rozumnego 
stosunku Polaków do Rosji, chodzi o zrówna­
nie praw ludności Królestwa Polskiego z pra­
wami, jakich używa ludność kulturalnych 
części Rosji. Urzeczywistnienie tego równoupra­
wnienia, odpowiadające podstawowym zasadom 
najwyższego ukazu z d. 25 grudnia, byłoby 
najlepszym sposobem zbliżenia Polaków do Ro­
sji i nie przez miłość, nie przez sentymentalne 
porywy uczucia, lecz przez pożytek i dogo­
dność warunków, potrzebnych kulturalnemu 
społeczeństwu do życia i egzystencji. Gdy z k ra­
ju zdjęte będzie gnębiące go położenie wyjątko­
we, gdy najniezbędniejsze potrzeby jego w sfe­
rze samorządu miejskiego i ziemskiego zostaną 
zaspokojone, gdy kraj dostanie sądy przysię­
głych i swobodę prasy, gdy nastąpi na zasa­
dach tolerancji religijnej likwidacja bolesnej 
sprawy unickiej, znikną same przez się powo­
dy, pomnażające z rokiem każdym niezadowo­
lenie i rozdrażnienie, i stosunek Polaków do 
państwa rosyjskiego stanie się inny*.

Proces polityczny.
, Lwów 19 stycznia.
Świadek Michał H r y n y k ,  b. sługa Jacka 

Wojczuka, był na zebraniu »Siczy«, które się 
odbyło d. 10-go maja w szopie Wojczuka. Tam 
słyszał, jak Trylowski wzywał, aby się trzymali 
kupy, to nic im się nie stanie, jak w Kiszynie- 
wie. Trylowski mówił, źe poprzednio był »La­
chem*, a teraz jest »Rusnak«. Do Wojczuka 
często schodzili się chłopcy po 20, 30. Już przed 
przyjazdem dra Trylowskiego Wojczuk urzą­
dzał u siebie zebrania i pouczał, jak się mają 
chłopcy zabrać do wójta, który sprzeciwiał się 
założeniu »Siczy«. Miano wójta zawołać do chaty 
Wojczuka i zapytać, czy przystaje do nich. 
Gdyby nie, trzeba go wyprowadzić z chaty i 
męczyć, żeby skomlał, jak »pes na łańci«. Zre­
sztą miano wójta bądź zarżnąć, bądź zastrzelić 
z rewolweru. Miano również zastrzelić kowala 
Krawczyńskiego. Jacko Wojczuk wzywał, aby 
go słuchać, »jak ja wam kaźu byty, albo stri- 
laty, abo rizaty«, to mają tak robić. Sąd jest 
fałszywy, prawdy na świecie niema, źardarmi 
trzym ają z żydami i Lachami, a my Rusini m a­
my sami sobie porządek zrobić. Żandarmom 
miano odebrać »gwery«. Do cerkwi chodzić nie 
trzeba, krzyża niema potrzeby całować, bo zro­
biony jest z tego drzewa, co i łopata.

Świad. Mikita Kluczyk, młody chłopak, ze­
znaje również, że dr Trylowski mówił, iż w Ki- 
szyniewie wyrżnięto żydów i nic nikomu się 
nie stało. Ale, powiada świadek, dr Trylowski 
mówił, że »to ne fajno, tak ne robit«.—Przewo­
dniczący upomina go, bo w Zabłotowie świadek 
zeznał inaczej, że dr Trylowski mówił: »Nie 
bójcie się, nie bójcie się kryminału! W Kiszy- 
niewie żydów i panów wyrżnęli i nic im się 
nie stało, wam nic się nie stanie, tylko trzym aj­
cie się kupy«.

W miarę odczytywania poprzedniego proto­
kółu, świadek przypomina sobie, że dr Trylow­
ski mówił: »Pójdziemy do miasta, aż się będzie 
miasto trzęsło;« Rozumie, że to w takiej paradzie 
miano maszerować.

Słyszał również, źe dr T. mówił, aby cesarz 
zabrał żydów i Polaków do swojego kraju; Woj­
czuk po zebraniach mówił, aby wypędzać ob­
cych robotników, aby odbierano żandarmom 
gwery. Dr T. miał wyrobić u cesarza takie p ra­
wo, źe nic za to nie będzie. Mówił również Woj­
czuk, że dr T. będzie królem, a Jacko jego za­
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stępcą, źe w Zabłotowie należało »szturkać« 
żydów kołami. Dr T. miał jeszcze powiedzieć: 
»wartoby żydom i panom tak samo zrobić, jak 
w Kiszyniewie*.

Marja Skrypnikowa, włościanka z Borszczo- 
wa, była na zebraniu urządzonem przez dra 
Trylowskiego, poszła tam po syna Procia. Po­
twierdza, że dr T. mówił: »Ludzie trzymajcie 
się kupy, to nic się wam nie stanie, jak było 
w Kiszyniewie, gdzie żydów wyrżnięto, a nic 
im się nie stało. Trzymajcie się kupy, a i wam 
nic nie będzie».

Semen Rozwadowski stwierdza, źe dr T ry­
lowski powiedział: »W Kiszyniewie wybito ży­
dów i Polaków i nic im za to nie było i nie 
będzie*. Jacko Wojczuk nic karygodnego do 
świadka nie mówił.

ZE ŚWIATA.
* L u d w i k a  M i c h e l .  Jak doniósł telegram 

w Marsylji w hotelu de 1’Oasis, zmarła na za­
palenie płuc słynna Ludwika Michel. W osobie 
jej zeszła ze świata jedna z najoryginalniejszych 
postaci kobiecych. Urodzona w roku 1835 na 
zamku Vroncourt, jako naturalna córka jego 
właściciela, Ludwika Michel odebrała bardzo 
staranne wychowanie i przybywszy po ukoń­
czeniu edukacji do Paryża, założyła tam szko­
łę dla dziewcząt. Przyrodzone zdolności jednak i 
burzliwy temperament pchały w innym kierun­
ku — młoda kobieta rwała się do polityki, do 
knowań, do agitacji i wcześnie bardzo dała się 
poznać jako doskonała mówczyni i zacięta, fa­
natyczna reformatorka i zwolenniczka wywro­
tu. Gdy w roku 1871 wybuchła komuna, Lu­
dwika Michel odegrała w niej niemałą rolę, za­
płaciła za to wygnaniem, na które skazana po 
stłumieniu rozruchów zaledwie w roku 1880 
powróciła do kraju. Ale nie nauczyło jej to żyć 
spokojnie — porządek społeczny miał w niej 
zawsze wroga, to też już w roku 1883 dostaje 
się znów na lat sześć do więzienia za swą pod­
burzającą działalność.

Ułaskawiona — odrzuca amnestję i odsia­
duje karę do końca, zaś odzyskawszy wolność 
używa jej znów... na agitację. W roku 1890 
sądzono ją znowu, jednak uznana za chorą umy­
słowo, dostaje się tym razem nie do więzienia, 
lecz do szpitala warjatów. Wyszedłszy stamtąd, 
rzuca się znów w wir polityki, z której objęć
w yrywa ją dopiero śmierć.

** *
* S t r a t y  od p o ż a r ó w  w Stanach Zje­

dnoczonych za rok ubiegły obliczono urzędo- 
wnie na przeszło 1.200 miljonów koron.

* * *
N o w a  t o r p e d a .  Dzienniki angielskie do­

noszą, że znany elektrotechnik, Tesla, wynalazł 
nowego rodzaju torpedę, która może być w y ­
sianą na przeszło 10 mil angielskich i przez 
eksplozję może wyrządzić ogromne szkody 
wśród okrętów nieprzyjacielskich.

** *
* D l a c z e g o  c h u s t k i d o  n o s a  s ą  k w a ­

d r a t o w e ?  Przecież mogłyby być równie do­
brze okrągłe, trójkątne, mogłyby mieć najroz­
maitsze kształty, a i tak równie dobrze pełni­
łyby swe zadanie. — Odpowiedź znajdujemy w 
wydanem dnia 23 września 1659 roku w Pary­
żu, następującem postanowieniu królewskiem:

•Długość wyrabianych w państwie naszem 
chusteczek do nosa ma być równą szerokości*.

Ponieważ zaś Paryż nadawał ton modzie, 
więc moda paryska rozpowszechniła się wszę­
dzie, a z czasem skamieniawszy, utrzym ała się 
do dziś dnia bez radykalnych zmian.

* * *
* S z k o ł y  w J a p o n j i .  Japonja posiada 5 

uniwersytetów, 170 gimnazjów męzkich, 27 żeń­
skich, 27.015 szkółek ludowych i 500 zakładów 
wychowawczych prywatnych. To nie wszystko. 
Obok wyżej wymienionych istnieje jeszcze 47 
seminarjów nauczycielskich, 72 szkoły techni­
czne, 140 szkół dla sztuk i rzemiosł, 120 szkół 
rolniczych, handlowych, wojskowych etc. Na 
pięć japońskich uniwersytetów, dwa są rządo­
we, dwa prywatne, jeden kobiecy. Rząd zamie­
rza założyć jeszcze dwie nowe akademje w Na­
gasaki i Hakodate. Fachowem wyższem wy­
kształceniem zajmują się dwie politechniki, aka- 
demja wojskowa, wyższa szkoła marynarki, 
konserwator jum muzyczne. Japończyk, aby 
przejść ze szkoły średniej do uniwersytetu, mu­
si przebyć czas jakiś nieoznaczony programem, 
ale zależny od pilnośei i talentu ucznia — w 
szkole przygotowawczej, których jest sześć. 
Szkoły niższe są obowiązkowe i bezpłatne, jak 
wiadomo, każdy Japończyk umie pisać i czy­
tać. Po upływie czterech lat, uczeń przechodzi 
do szkoły średniej, w której kurs nauk trwa 
pięć lat. Następnie zatrzymuje się w szkole 
przygotowawczej od jednego do trzech lat, po-
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czem dopiero wstępuje na uniwersytet. Cały 
okres studjów wykształconego Japończyka trw a 
piętnaście do ośmnastu lat.

Od Wydawnictwa.
»KSIĘGĘ ADRESOWĄ« m. Krakowa 

i Podgórza nabywać mogą nasi prenume­
ratorzy w Administracji »Głosu Narodu« 
po  z n i ż o n e j  c e n i e  3 kor. (cena księ­
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do 
łączyć należy 55 hal.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś sobota Agnie­

szki panny męczenniczki; w niedzielę Świętej Rodziny. 
W incentego i Anastazego męczenników.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 7 m inut 29, zachód przypada 
o godz. \  m inut 13, długość dnia godziu 8 m inut 44.

»Kupujcie tylko u chrześcijan!«

Bal dworski odbył się w Wiedaiu w środę w sali 
redutowej Burgu, na który przybyli: cesarz, arcyksią- 
żęta i arcyksiężne, księżna bawarska Gizela, książęta 
bawarscy Jerzy i Konrad, książęta Miguel Braganza, 
Elias Bourbon, Ludwik Orleański, August Leopold Sa- 
sko-Koburski, dalej dygnitarze dworscy, wspólni mini­
strowie, ministrowie austrjaccy, minister a lałere hr. 
Khuen, prawie całe ciało dyplomatyczne, burmistrz 
Wiednia i członkowie arystokracji. Z uderzeniem godz. 
9-tej zjawił się dwór; na czele pos ępował cesarz pod 
ramię z księżną Gizelą. Arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand prowadził arcyks. Marję Józefę. Podczas tań­
ców cesarz kazał sobie przedstawić licznych członków 
ciała dyplomatycznego, poczem odbył cercie, w którym 
■wyróżnił liczne osoby kilkoma słowy. Także arcyks. 
Marja Józefa kazała przedstawić sobie wiele osób.

Dzienniki wiedeńskie podają szczegółowe opisy 
toalet pań obecnyeh na balu, między którymi wyró­
żniły się oryginalnością i bogactwem stroje arcy księżnej: 
Marji Józefy, żony arcyksięcia Ottona, arcyksnjżuej Ma- 
rji Walerji córki cesarza, hrabiny Wrbna (z domu księ­
żniczka bawarska), pięknej rudowłosej kobiety, —  
margrabiny de Riencourt, żony sekretarza ambasady 
francuskiej, pani Nisehi, żony sekretarza ambasady ja­
pońskiej (suknia z krepy jasuo-niebieskiej, malowana 
ręcznie w stylu japońskim, talja otoczona złotemi ró­
żami), i hrabiny Andrzejowej Potockiej. Z posłów pol­
skich przybyli między innymi pp. Jędrzejowicz, Wie. 
lowiejski, Małachowski, Moysa i Doboszyński.

Obecnym był także namiestnik Galicji, hr. Andrzej 
Potocki, z którym cesarz zamienił dłuższą rozmowę.

Z KRAJ U.
Bochnia 18 stycznia. (Z za kulis rady miejskiej.— 

Święto powstania. —  Bal górniczy. —  Pogłoski o in ­
westycjach. —  Z życia towarzystw). Po zgonie ś. p. 
dra Serafińskiego wyszło dopiero na jaw dlaczego par- 
tja burmistrzowska przeciw wyborowi tego szczerze ka­
tolickiego i nieustraszenie prawdomównego męża rozwi­
nęła tak energiczną agitację. —  Nie o przekonania tu 
chodziło; dr Serafiński nie będąc wybranym do Rady 
miejskiej, musiał też złożyć godność syndyka Kasy po­
wiatowej, —  godność przynoszącą rocznie do 8 000  k. 
dochodu, a nieodłączną od godności radnego miasta. —  
Obecnie o urząd syndyka Kasy powiatowej ubiega się 
burmistrz miasta dr Fr. Maiss...

* Dnia 21 bm. odbędzie się staraniem To w. „So- 
kółu nabożeństwo żałobne za poległych w obronie nie­
podległości. —  Tegoż dnia urządza „Sokół“ uroczysty 
wieczór. —  W wieczorze tym wezmą udział p. Stani­
sław Bursa i p. Walewski z Krakowa.

* Pod protektoratem pp.: Rogójskiego i Mazurkie­
wicza urządza chór górniczy bal. Bal zapowiedziany 
na 11 lutego ma być urozmaicony niespodziankami. —  
Jedną z nich będzie ukazanie się gnomów na sali o pół­
nocy.—  Dochód z balu przeznaczony na projektowaną 
wieżę Marjacką.

* Pogłoski o inwestycjach, zarejestrowane przez kil­
ka dzienników krajowych okazały się przesadnemi. —  
Projektowane rozszeizeM3 kopalni ogranicza się zale­
dwie do przebudowania szvbu „Sutorisu i do zbudowa­
nia łazienek przyzwoitszych niż dotychczasowe. Nato­
miast wieści o wierceniu szy ou w Chodenicach i o bu­
dowaniu zakładu dla kąpieli solankowych, są przed­
wczesne, jeżeli zgoła nie wymyślone.

* „Koło Pań T. S. L.u zwołuje na dzień 4 lutego 
walne zgromadzenie celem utworzenia sekcji dla wypo­
życzalni, dla odczytów itp. Tow. „Zniczu otwarło wy­
pożyczalnię swoją dla użytku publicznego. W ypoży­
czalnia obejmuje stosunkowo małą liczbę dzieł, bo 800,

ale doborowych. Prawo wypożyczania ma każdy, kto 
złoży 10 ct. miesięcznej wkładki. (k).

Nowy Sącz 18 stycznia. Walne zgromadzenie ce­
chu rzeźnickiego odbyło się w niedzielę 15 b. m. w sali 
Czytelni mieszczańskiej. Po przyjęciu sprawozdania ro­
cznego i po udzieleniu absolutorj um wydziałowi, nastą­
piły wybory wydziału, przewodniczącego, jego zastępcy, 
oraz komisji kontrolującej.

Do wydziału weszli : pp. Ankiewicz Karol, Młynar­
czyk Jan, Hebenstreit Antoni, Kmietowicz Józef, Słaby 
Władysław, Celewicz Franciszek, Goldfinger Eljasz i 
Lustbader Salomon. Zastępcami wydziałowych wybrani: 
pp. Styczyński Władysław, Ubrzykowski Walenty, Rza- 
ski Stanisław i Stern Chaim Hirsch. Do komisji kon­
trolującej zostali wybrani pp. Wierzbicki Józef, Zie­
lonka Wojciech i Guttman Leib. Tak przy zgromadze­
niu jak i przy wyborach reprezentował władzę polity­
czną komisarz starostwa p. Prek. Po raz czwarty zo­
stał jednogłośnie wybranym przełożonym cechu p. Sta 
nisław Kmietowicz, radny miasta, prezes Czytelni miesz­
czańskiej, dyrektor Banku mieszczańskiego i Kasy oszczę­
dności w Nowym Sączu. Zastępcą przełożonego cechu 
wybrano również jednogłośnie p. Florjana Felkera.

Po ukończeniu wyborów przewodniczący cechu 
oświadczył, że nie przyjmuje ofiarowanej mu godności, 
gdyż wskutek niechęci kilku członków cechu narażony 
jest na napaści pism radykalnych. Po długich nalega­
niach udało się zgromadzonym nakłonić przewodniczą­
cego do cofnięcia rezygnacji.

Ślub. W dniu 18 b. m. odbył się w Hoczni pod 
Wadowicami ślub p. Marka Łuszczkiewicza, właściciela 
Frydrychowie, z panną Julją Maternowską, nauczyciel­
ką, córką Zofji i Marcelego Maternowskiego, nauczycie­
la muzyki z Krakowa.

Z Czarnego Dunajca piszą do nas : Życie towa­
rzyskie w naszem mieście, do niedawna bijące słabem 
tętnem, od dwóch niespełna miesięcy ożywiło się zna 
cznie, dzięki kilku ruchliwym jednostkom. Kasyno urzę­
dnicze, trzy razy powoływane do życia i znowu upa­
dające, od niedawna zorganizowało się na nowo i roz­
wija się doskonale. Prezesem jest naczelnik sądu p. 
Wierdak, zastępcą dr. Gródecki, gospodarzem p. Ga­
jewski. Urządzono dotąd kilka zabaw, a wilja św. An­
drzeja, uroczystość św. Mikołaja i Opłatek zapisały się 
szczególnie mile w pamięci uczestników. Staraniem p. 
K okoszk, kandydata notarjalnego, urządzono wreszcie 
w dniu 8 stycznia zabawę taneczną; kadryl prowa­
dzony przez p. Reimschiissla, naczelnika stacji i mazur 
prowadzony przez p. Kokoszkę, udały się doskonale. 
Podczas kolacji rozweselał wszystkich p. Paruch toastami 
ułożonymi w formie krakowiaków.

* W tych dniach założono tu Towarzystwo zalicz­
kowe (Kasę oszczędności z ograniczoną poręką), w któ- 
rem w krótkim terminie otrzymać można pożyczkę na 
weksel.

Członkiem może być każdy, jeżeli przystąpi z u- 
działem najmniej 50 koron.

Prezesem Towarzystwa wybrany, p. dr. Kostkie- 
wicz, dyrektorami pp. dr. Gródecki, dr. Rokach i Ga­
jewski.

* Za staraniem sędziego dra Kostkiewicza, p. Reim- 
schiissla, p. Delekty kancelisty sądowego, oraz wielu 
zamożniejszych obywateli, zorganizowano „Czytelnię 
ludowąu, która w statucie zakreśliła sobie szerokie pole 
działalności nad oświatą i dobrobytem ludu. Działal­
ność Czytelni rozpocznie się natychmiast po zatwier­
dzeniu statutu. Przy Czytelni założono Kółko amator­
skie, które urządziło już opłatek i pierwsze przedsta­
wienie, nader udatne.

Zanotować wreszcie należy założenie w Czarnym 
Dunajcu „Eleuterjiu.  I

Zakopane 19 stycznia. (Mściwa żona). Przed try­
bunałem karnym w Nowym Sączu stawała w tych 
dniach M. Kaźmierska, żona tutejszego masażysty, oskar­
żona o to, iż zemstę za to, że mąż ją porzucił, wymie­
rzyła sobie doraźnie bombardowaniem przeniewiercy ka­
mieniami przez okno. Kilka pocisków trafiło i Kaźmier- 
ski odniósł ranę na czole. —  Kaźmierski porzucił żonę, 
gdyż po 15-letniem pożyciu nie miał z nią dzieci.

Na rozprawę Kaźmierski się nie stawił, przeto try­
bunał odroczył ją do ponownego zawezwania Kaźmier- 
skiego, pod karą. Jeżeli Kaźmierski skorzysta z przy­
sługującego mu dobrodziejstwa uwolnienia się od zło­
żenia świadectwa przeciw żonie, oskarżona wyjdzie z 
sali rozpraw wolną.

Orłowa 19 stycznia. Wczoraj o godz. 9 rano ode­
brał sobie życie pchnięciem noża w okolice serca gór­
nik z szybu w Łazach, Konieczny. Nieszczęśliwy, ode­
brawszy zapłatę tygodniową w sobotę, przehulał wszy­
stko i dopiero wczoraj powrócił do domu, a z obawy 
przed wyrzutami matki targnął się na swoje życie.

* W niedzielę 22 b. m. odbędzie się poufne zgro­
madzenie członków czytelni „Jednośću w Orłowej. Prze­
mawiać będzie nauczyciel p. Kolas z Dąbrowy.

połowę II. klasy pociągu osobowego, lecz połowę III. 
klasy pociągu pośpiesznego. —  Inne przepisy, tyczące 
się tych kart, jakoto uprawnienia do jazdy na podsta­
wie kart flisaczych, legitymacji flisaczych i przestrzeni, 
dla których karty te bywają wydawane, pozostają nie­
zmienione.

Niezwykły kwiatek hakatyzmu nadesłano nam 
z Dukli. Jest to noworoczne arkuszowe powinszowanie 
kominiarskie, obejmujące: 1) kalendarzyk na rok 1905 —  
po niemiecku. 2) Wiersz z życzeniami —  po niemiecku. 
3) Następujący podpis: „Dero ergebenste Kaminfeger- 
gehilfen bei Herrn Nikolaus W a r c h a ł o w s k i ,  Ka- 
minfegermeister, Duklau. 4) Podpis drukarni, w której 
owo powinszowanie wykonano: „Th. Bohm in N e u-
s t a d t a. d. Mettu. —  Słowem, całe powinszowanie sty­
lizowane jest w języku niemieckim, a do tego wydru­
kowano je poza krajem.

Na jaką kolendę noworoczną zasłużył Herr Niko­
laus Warchałowski V..

Służba listonosza wiejskiego w Niepołomicach.
Z dniem 1-go lutego 1905 zaprowadzoną będzie przy 
urzędzie pocztowym w Niepołomicach sześcio-razowa ty­
godniowo służba listonosza wiejskiego dla miejscowości: 
Grobla, Ruskie, Wola batorska, Nikomowice, Zamogile, 
Tarnówka, Kępa, Kozlica i Jaz.

Z lwowskiej Rady miejskiej. (Tel.) Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miasta Lwowa, któremu prze­
wodniczył wiceprezydent Michalski, przyjęto^ rezygnację 
radnego Jana Jasińskiego, który zostawszy krajowym 
inspektorem szpitali, nie może nadal spełniać obowiąz­
ków radzieckich. W ten sposób w lutym dokonany bę­
dzie wybór 54 radnych. Z porządku dziennego posta­
nowiono nie strącać udzielonej na budowę kościoła im. 
św. Elżbiety zaliczki 100 ,000  kor., lecz uczynić to do­
piero przy końcu rat uchwalonej dawniej na ten cel 
subwencji w kwocie 300 ,000  kor. Wśród wielu innych 
załatwionych spraw, przekazano komisji szkolnej do po­
nownego rozpatrzenia sprawy budowy tymczasowych 
szkół barokowych na wzór Krakowa. —  Na posiedze­
niu tajnem załatwiono cały szereg spraw osobistych, 
pensjonowań, stabilizacji, udzielono szeregu obywatelstw 
miejskich i stypendjów, oraz nadano tytuł dyrektora 
kustoszowi miejskiego muzeum przemysłowego p. Reb- 
czyńskiemu, w uznaniu jego zasług.

Egzamin z rachunkowości państwowej, ogólnej
kupieckiej zdała w namiestnictwie we Lwowie dnia 

13 b. m. p. Józefa Gierczycka z Nowego Sącza.
KRAKÓW, 21 stycznia.

Budżet miejski. Komisja budżetowa odbyła we 
czwartek posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
dra Leo. Prezydent, zagajając posiedzenie zwrócił się 
do komisji z prośbą, aby nie oceniała zbyt optymisty­
cznie przedłożonego budżetu. Kwota 945 kor. zwyżki 
jest przypadkowym wynikiem konwersji długów miej­
skich, wskutek czego wydatki na długi spadły o 97 
tysięcy kor. Jest to jednak tylko zjawisko przypadkowe, 
gdyż w obliezeniu na rok 1906 wydatki te podniosą 
się znacznie na oprocentowanie pożyczki inwestycyjnej, 
podczas gdy dochody z nich z roku na rok tylko nie­
znacznie będą wzrastały. Poczem czekają gminę w naj­
bliższej przyszłości nowe bardzo znaczne wydatki na 
projektowane pomnożenie straży policyjnej, oraz na biu­
ro pracy, nie mówiąe j*ż o naturalnym wzroście w y­
datków we wszystkich innych dzial&oh administracji, 
wynoszących corocznio około 100.000 k.

Ze wszystkich powyższyeh powodów należy prze­
strzegać zasady ścisłej oszczędności w uchwalaniu w y­
datków.

W dalszym ciągu podniósł p. prezydent z naci­
skiem konieczność przyśpieszenia obrad budżetowych 
zarówno w komisji, jak i w Radzie miasta, tak, aby 
budżet miasta najpóźniej w ciągu miesiąca lutego zo­
stał przez Radę miasta w całości uchwalony.

Następnie komisja w referacie r. m. dra W. Stani­
szewskiego w całości uchwaliła dział I (zarząd główny), 
w którym wydatki zwyczajne projektowane na 664179  
koroa, nad w. 2130  kor., razem 666.309 kor., docho­
dy 56 .662  kor., oraz dział II (zarząd majątku miej­
skiego) w referacie r. m. W. Beringera; wydatki zwy­
czajne 78.541 kor., nadzw. 843 0  kor., razem 86.971  
kor., dochody zwyczajne 639.027 kor., nadzw. 90.000 , 

razem 729.027 kor.
Dalsze obrady w sobotę wieczorem.
Z teatru miejskiego komunikują nam: Znakomity 

artysta Teatrów Warszawskich znany dobrze i publi­
czności krakowskiej Mieczysław Frenkel rozpoczyna 
szereg występów gościnnych w d. 24 bm. we wtorek 
swą świetną rolą w komedji RostwuTa „Bergerac". —  
Kasa zamawiań rozpocznie sprzedaż biletów na wystę­
py p. Frenkla.

W po loznmieniu z Mitorem dyr. Kotarbiński do­
konał opracowania i układu scenicznego pięknego poe­
matu dramatycznego Jana Kasprowicza „Uczta Hero­
diady która graną będzie przy końcu przyszłego mie­
siąca z nową wystawą. Do tekstu dramatu zostałyZ Dyrekcji koleji państwowych komunikują nam: 

Zniżone karty III. klasy w pociągach osobowych dla 
flisaków uległy z dniem 1-go stycznia 1905 o tyle 
zmianie, że cena ich nie będzie wynosiła, jak dotąd,

wcie lone niektóre sceny ze wspaniałego poematu Ka- 
sprowicza „Na wzgórzu śmierci" pomieszczonego w zbio­
rze utworów poety p. t.: „Krzak dzikiej róży". j^Uczta

« M N 1 C E i inne św iece kościeiue z czystego pszczelnego wosku od 50 hal. w zwyz z pierwszorzędnej 
polskiej fabryki, przewyższające oubrocią włoskie wyroby są do nabycia w handlu arty  ułów treści
regijnej K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O

Kraków, pBac Mariacki I. 8.
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Herodiady będzie jedną z głównych premjer obecnego 
sezonu.

Jasełka są zawsze ulubionem widowiskiem -  
cóż dopiero, gdy cała akcja w kilku aktach stanie przed 
oczyma młodszyeh i starszych, gdy chóry pasterzy 
aniołów na pierwotną nutę z głębi serc uczucia tych 
prostaków płynące, rozlegną się na scenie. Jasełka od­
grywają w tym roku uczniowie i uczennice szkół kra 
kowskich w obszernej i dobrze urządzonej sali przy ul. 
iw . Tomasza.

Przyznać też trzeba, że uczniowie biorący udział 
w przedstawieniu, odpowiedzieli zupełnie wymaganiom 
grają z przejęciem się i zrozumieniem treści, z zu­
pełną pewnością i swobodą, rzekłbyś, że to rzeczywiście 
pasterze, królowie, paziowie, kapłani; śpiew aniołów i 
deklamacje długo każdemu pozostaną w pamięci, tak 
są piękne i dobrane. Gdy wreszcie wykonawcy czysty 
dochód przeznaczają na ubogą młodzież szkolną, to już 
zapewne każdy udzieli im poparcia, zakupi bilet i pój­
dzie przypatrzeć się J a s e ł k o m .

O ile się dowiadujemy, przedstawień tych będzie 
jeszcze kilka; najbliższe we wtorek 24 bm. o 6-tej 
wieczorem.

Żywa SZOpka W naszym „Sokoleu przedstawioną 
będzie ostatni raz w niedzielę d. 29 b. m. Wiadomość 
to bardzo pożądana dla tych, którzy się nie mogą do­
czekać tego sielskiego widowiska, a w ubiegłą niedzielę 
zapełnili kurytarze „Sokoław sądząc, że przedstawienie 
się odbędzie. Bilety do nabycia u firmy Zajączek & Lan- 
kosz (linja A — B).

VII. zwyczajne posiedzenie Kółka Slawistów 
U. U. J. odbędzie się dnia 22 b. m. o godz. 11 przed 
południem w sali XXXIX. Coli. Novi z następującym 
porządkiem dziennym: l )  Odczytanie sprawozdania z
ostatniego posiedzenia. 2) Odczyt p. Stanisława Jana 
'Witkowskiego: „Czas napisania Genesis z ducha i jej 
stosunek do Samuela Zborowskiego. 3) Dyskusja. Dla 
nieczłonków wstęp 20 hal.

Nowy zakład dentystyczny dra Józefa Sędzielew- 
•kiego poświęcony został i otwarty dnia 11 b. m. w 
Rynku, linja A-B 1. 44. Dział techniczny prowadzi p. 
Karol Nowak, długoletni współpracownik śp. dra Kazi­
mierza Szymkiewicza.

Koncert Aleksandra Heinemanna zapowiedziany 
na dzień wczorajszy odłożony został z powodu niedy­
spozycji artysty do poniedziałku 23 b. m.

Wieczornica taneczna dla członków i ich rodzin 
odbędzie się w krakowskim „Sokoleu z końcem bieżą­
cego miesiąca.

„Gwiazda“ stów. rękodzielników polskich urządza 
w dniu 4 lutego br. zabawę taneczną z ketyljonem w 
sali Towarzystwa Strzeleckiego przy ul. Lubicz. — Po­
czątek o godz. 9 wieczór. — Muzyka wojskowa. —  
Stroje dla Pań i Panów wieczorowe. Kostjumy dozwo­
lone. —  Bilet wstępu: pojedyóezy dla członka 1 kor. 
20 hal., dla nieczłonka pojedyńczy 1 kor. 60 hal., fa­
milijny dla członka na 4 osoby 4 korony, familijny 
dla nieczłonka na 4 osoby 5 koron. — Dla pp. aka­
demików wstęp za okazaniem legitymacji 1 korona 20  
halerzy.

Po północy niespodzianki dla Pań i Panów.
Zagadkowy Strzał. We czwartek o godzinie 9 ra­

no . pp. Kotarbińscy mieszkający na III piętrze przy 
ulicy Radziwiłłowskiej, usłyszeli stuknięcie na zewDątrz 
okna. Po rozglądnięciu się, spostrzegł dyr. Kotarbiński 
rozbitą szybę, a pod oknem leżącą kulę rewolwerową. 
Jak się przekonano ktoś od strony toru kolejowego 
wystrzelił, kula odbiła się od muru na przeciwko mie­
szkania pp. Kotarbińskich i miała jeszcze taką siłę lo­
tu odbiwszy się, że przebiła szybę z przeciwnej strony, 
a oparłszy się o tirankę, spadła na podłogę.

O wypadku zawiadomiono władzę policyjną.
Egzamin wojskowy dla nzyBkania prawa do służby 

jednorocznej złożyli w dniu 17 bm. pp. Józef Kęcina 
i Nicefor Syrzistie ze szkoły wojskowej p. Adolfa Korn- 
bergera.

Brutalny mąż. Wczoraj wieczorem wezwano pogo­
towie ratunkowe na Grzegórzki do 36 letniej Marji Po- 
prowskiej, żony wyrobnika w rzeźni miejskiej, pobitej 
przez tegoż w stanie pijaństwa kijem. Otrzymała ona 
dwie rany na głowie i jedną na ręku, które z trudem 
zdołano jej opatrzyć gdyż rozbestwiony małżonek gro­
ził dyżurnym lekarzom pobiciem i starał się przeszko­
dzić ratunkowi, rzucając na chorą małemi dziećmi. —  
Ostatecznie wezwano pomocy sąsiadów i nieszczęśliwą 
kobietę odwieziono na klinikę chirurgiczną.

Kradzieże listów amerykańskich. Za złożeniem 
kaucji 1000 koron wypuszczono na wolna stopę z a- 
resztu śledczego starszego oficjała pocztowego Jana Land- 
frieda, aresztowanego pod zarzutem usuwania amerykań­
skich listów.

Nagłą śmiercią zmarła w piątek przed południem 
w jatkach poddominikańskich nieznana staruszka około 
70 lat licząca. Śmierć sprawdził lekarz miejski dr J. 
Scbaitter, poczem zwłoki niewiadomego nazwiska odwie­
ziono do zakładu medycyny sądowej.

Spłoszony koń. We czwartek przed południem spło- 
szył się koń w ul. Długiej na widok nadjeżdżającego

wozu tramwajowego i popędził wraz z małym wózkiem 
w ul. Sławkowską ku Rynkowi, ulicami Wiślną, Zwie 
rzyniecką, Felicjanek, Smoleńską, Straszewskiego i Szew­
ską, gdzie go dopiero zdołali przytrzymać przechodnie. 
Nie obeszło się naturalnie bez wypadków, koń bowiem 
pędził najrucliliwszemi ulicami śródinieśoia. Poranione 
zostały lekko cztery osoby, nadto zaś w ul. Felicjanek 
wózek wywrócił latarnię. W chwili zatrzymania rozsza­
lałego zwierzęcia, z wózka pozostały zaledwie szczątki 
Woźnica, służący z klasztoru 0 0 .  Cystersów w Mogile, 
36-letni Jakób Nowak, aresztowany za pozostawienie 
konia bez dozoru, twierdzi, że koń się spłoszył na ul. 
Florjańskiej w chwili, gdy usiłował przytrzymać jakie­
goś chłopca za kradzież kosza z wózka. Okazało się 
jednakże, że tłómaczenia aresztowanego są nieprawdzi­
we, gdyż konia owego widzieli przechodnie stojącego 
w ul. Długiej, gdzie go Nowak zostawił bez nadzoru, 
sam zaś poszedł do szynku.

Kronika policyjna. Śledztwo w sprawie aresztowa­
nego Fischera recte Józefa Marszalskiego, ślusarczyka, 

który się podał za „twardegou Niemca, wykazało, że 
pochodzi on z Czerniowiec i był 5 razy karany za 
kradzieże, za które ratami odsiedział 53 miesiące cięż­
kiego więzienia w Stanisławowie. Ostatnią, karę ukoń­
czył 27 września 1903 r.

Na telegraficzną prośbę kupca M. w Tarnopolu, 
przytrzymano na tutejszym dworcu jego syna, ucznia 
szkoły realnej, który porzucił szkołę z kwotą 36 ko­
ron i na Hamburg wybrał się do Ameryki Młodzieńca 
internowano aż do przybycia jego rodzica.

W piątek wczesnym rankiem aresztowano Adama 
Klęckiego, nałogowego złodzieja, który z innymi uga­
niał się za Wozami chłopskimi w celach kradzieży.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje forte­
piany, pianina, * harmonje i pianole — krajowe 
i zagraniczne — nowe i przegrane — za go­
tówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę: »Z biegiem fal«, dramat w 2 aktach Sz.

Asza- »Grzech«, obraz sceniczny Sz. Asza.
W niedzielę o godz. 3 pop.: * Krolowa Tatr«, wido­

wisko fantast. w 5 akt. a 8 odsl. ze śpiewami i tańcami 
A. Walewskiego (po raz 10).

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: »Kordjan«, poemat 
dram. Juljusza" Słowackiego (po raz 32).

Repertuar Teatru Ludowego.
W sobotę: »BetIeem polskie«.

Powszechne wykłady Uniwersyteckie.
W  Krakowie.

W niedzielę d. 22 stycznia. Dr Leon Marchlewski, 
prof. Uniw. Jagiell.: „Z zagadnień chernji biologicznej".

We środę d. 25 stycznia. Prof. Antoni Mazanowski: 
O ,,Królu Duchu" Słowackiego.

W piątek d. 27 stycznia. Prof. Franciszek Bylicki: 
„Etnografia słuchu". Wykład I.

W niedzielę d. 29 stycznia. Prof. Franciszek B y­
licki: „Etnografia słuchu". Wykład II.

Początek wykładów: w niedzielę o godzinie 6-ej, 
w dnie powszednie o godzinie 7 ej wieczór. Wykłady 
odbywać się będą w auli I. szkoły realnej przy ulicy 
Studenckiej.

Na prowincji.
B o c h n i a :  As. Uniw. Jagiell. Seweryn Krzemie- 

niewski: „Życie roślinyu. Sala kasynowa godz. 6ta.
B i a ł a .  Radca szkolny prof. dr August Sokołow­

ski: „Idea niepodległości w XIX wiekuu. Lokal „Czy­
telni polskiej" godzina 3cia.

C h r z a n ó w .  Doc. Uniw. Jagiell. dr Stanisław 
Grabski: „Spółczesna kwestja włościańska". Sala kasy­
nowa, godz. 5ta,

J a s ł o .  Prof. Stanisław Pająk: „Rozwój poglądów 
na naturę światła i znaczenie teorji elektromagnetycznej" 
(z demonstr.). Sala „Sokola" godz. 3cia.

M i e l e c .  Prof. Antoni Mazanowski: „ 0  Adamie 
Mickiewiczu". Sala kasynowa godz. 4ta.

N o w y  S ą c z .  Prof. Uniw. Jagiell. dr Wiktor 
Czermak: „O Karolu Marcinkowskim i Emilji Szera- 

nickiej". Sala „Tow. Kasynowego" godz. 5ta.
T a r n ó w .  Doc Uniw. Jagiell. dr Stanisław K u­

trzeba: „Charakterystyka rozwoju społecznego Polski". 
Sala kasynowa godz. 5ta.

Z a t o r .  As. Uniw. Jagiell. dr Wacław Tokarz: 
„O księciu Józefie Poniatowskim". Sala posiedzeń Rady 
miejskiej godz. 5ta.

Zamach na cara.
Petersburg 21 stycznia. 1 baterja brygady 

artylerji gwardji, która onegdaj przy uroczysto­
ści Jordanu daw ała salwy, stała pod komendą 
k a p i t a n a  D a w i d o w a .  Prócz niego mieli 
przy tej baterji służbę kapitan sztabowy Kar­

cę w, oraz porucznicy hr. Kutajsow, Perebino- 
sow, Muller i Roth. Baterja składała się ze s t a ­
r y c h  d z i a ł ,  nabijanych z przodu.

Petersburg 21 stycznia. Pet. Aj. teł. z a p r  z e- 
e z a stanowczo pogłosce, jakoby k a p i t a n a  
D a w i d o w a  u w i ę z i o n o  i j a k o b y  p o p e ł ­
n i ł  on  s a m o b ó j s t w o .

Petersburg 21 stycznia. (Pet. Aj. tel.) P rze­
wodniczącym komisji śledczej w sprawie nieszczę­
śliwego wypadku(!) podczas uroczystości Jordanu, 
mianowany jen. C h i t r o w o ,  komendant arcyle- 
rji gwardji.

Londyn 20 stycznia. (Tel. wł.) Według donie­
sienia Daily Mail z Petersburga, kule kartaczo- 
we rozdarły w p i ę c i u  m i e j s c a c h  c h o ­
r ą g i e w  na kjosku zbudowanym dla uroczy­
stości i roztrzaskały o r n a m e n t a c j e  n a d  
f a s a d ą  g ł ó w n e j  b r a m y  p a ł a c u  Zimowe­
go. Jak  słychać, pałac jest wewnątrz z n a c z n i e  
u s z k o d z o n y .

Petersburg 21 stycznia. (Tel. wł.). Obecnie po 
dokładnem śledztwie n ie  u l e g a  j u ż  w ą t p l i ­
w o ś c i ,  źe  z a m a c h  b y ł  p r z y g o t o w a n y  
b a r d z o  s t a r a n n i e .  Okazuje się bowiem, że 
działa, z których strzelano podczas uroczysto­
ści, były skierowane w p r o s t  n a  p a w i l o n  i 
P a ł a c  z i m o w y ,  a nie — jak zawsze dotych­
czas wzdłuż Newy.— Działa były wycelowane 
n a d e r  d o k ł a d n i e ,  gdyż pięć kul podziura­
wiło sztandar marynarki, trzym any t u ż  n a d  
g ł o w ą  c a r a .

Na dworze carskim panuje z u p e ł n e  p r z e ­
r a ż e n i e ,  gdyż przekonano się, że obecnie n i e 
m o ż n a  l i c z y ć  n a w e t  n a  g w a r d j ę  po­
wołaną właśnie do obrony osoby cara.

Londyn 21 stycznia. (Tel. wł.). Tutejsze dzien­
niki podnosząc okoliczności, że śledztwo w yka­
zało, iż zamach był uplanowany, zaznaczają, źe 
był on skierowany nietylko przeciw osobie ca­
ra, ale także p r z e c i w  w i e l k i m  k s i ą ż ę ­
tom.  Spiskowcom rozchodziło się o wymordo­
wanie jaknajwiększej ilości członków rodziny 
carskiej, aby zaraz potem ogłosić można było 
z m i a n ę  f o r m y  r z ą d u .

Londyn 21 stycznia. (Tel. wł.) Nadchodzące 
tu Informacje wykazują, że zamach był następ­
stwem spisku, w którem brali udział żołnierze 
i oficerowie. lYudno zresztą wytłómaczyć sobie 
w inny sposób wsunięcie ostrego naboju do działa. 

Po zajściu nastąpiły liczne aresztowania. —- 
A r e s z t o w a n o  w s z y s t k i c h  o f i c e r ó w  i 
ż o ł n i e r z y  b a t e r j i  wraz z jej komendan­
tem ks. Karolem Michałem Mecklemburg - Stre- 
litz. —

O innych aresztowaniach obiegają po Peters­
burgu najfantastyczniejsze wieści.

Petersburg 21 stycznia. (Tel. wł.) Policja i 
żandarmerja były przygotowane na jakiś ewen­
tualny zamach, przypuszczano jednak, źe bę­
dzie on dokonany bombą i to koło pawilonu.

W nocy przed zamachem rozrzucono po 
Petersburgu t y s i ą c e  o d e z w  r e w o l u c y j ­
n y c h ,  nawołujących do bezwzględnej walki 
z caratem.

Groźne strejki w Rosji.
Ryga 20 stycznia. Wczoraj popołudniu 11 u m 

l u d z i ,  między tymi wielu studentów, urządził 
na placu Aleksandra demonstrację, rozwinął 
czerwony sztandar, oraz rozrzucił odezwę. — 
K i e d y  p o j a w i ł a  s i ę  p o l i c j a ,  uczestnicy 
demonstranci dali kilka strzałów, poczem rozpró­
szyli się. N i k t  n i e  z o s t a ł  r a n i o n y .  S i e ­
d m i u  s t u d e n t ó w  u w i ę z i o n o .

Petersburg 20 stycznia. Petersburska ajencja 
tel. donosi: W obecności ministra skarbu odby­
ła się wczoraj narada właścicieli fabryk. Przed­
stawili oni, źe dzisiaj znowu wielu robotników 
fabrycznych przyłączy się do strejku. Na zgroma­
dzeniach robotniczych objawia się obecnie agi­
tacja za podpisaniem p e t y c j i  do c a r a .  Pe­
tycja ta w rozżalonych słowach przedstawia 
r o z p a c z l i w e  p o ł o ż e n i e  r o b o t n i k ó w  
rozbawionych praw ludzkich i kończy się wy , 
razem poddaństwa dla cara, do którego zwraca 
się z następującemi słowy: „ W y ś w i a d c z  
n a m  ł a s k ę  i d a r u j  n a m  ż y c i e !  J e ż e l i  
z o s t a w i s z  n a s  w t e m  p o ł o ż e n i u ,  w o l i ­
m y  u m r  z e ć !u.

W w a r s z t a t a c h  b a ł t y c k i c h  5000 ro- 
łotników zamierza dzisiaj zaprzestać pracy, w f a ­
b r y c e  p a t r o n ó w  7000, zaś w f a b r y ć e  
w a g o n ó w  8000. Jak słychać, robotnicy zamie­
rzają w l i c z b i e  8000 u r z ą d z i ć  d e m o n ­
s t r a c j ę  przed zamkiem cesarskim.

Dzisiaj odbędą się dalsze narady ministra 
skarbu z właścicielami fabryk co do zarządzeń, 
akieby należało przedsięwziąć przeciw strej- 
towi.

Tani Sklep Chrześcijański po!Bluiki°bieHaik7'
„ p o d !  K o ś c i u s z k ą

Kraków, ulica Mikołajska L. i

tilftaterje wełniane fianelfei, Oarcfliany. 
gotowe. Koce, kapy i chodniki.

B i e l i z n a  męska i damska własnego wyrobu. —  W y p r a w y  ś l u b n e .
G E N Y  B A R D Z O  N I S K I E  i S T A Ł E .

Sklep w niedziele i święta zamknięty. —Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie
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Na wczorajszem posiedzeniu doniósł pewien 
właściciel fabryki w Charkowie, źe i tam przy­
gotowuje się strejk.

Petersburg 20 stycznia. Dziś wstrzymali pra­
cę robotnicy przędzalń bawełnianych firm Saint 
Galii i Kalinkin. M i n i s t r o w i e  s k a r b u  i 
s p r a w  w e w n .  odrzucili stanowczo prośbę przy­
jęcia deputacji robotników.

Petersburg 20 listopada. Dziś rano o godz. 8 
tłum, składający się z robotników rozmaitych 
fabryk, w t a r g n ą  ł d o d r u k a r n i A k a d e m j  i 
U m i e j ę t n o ś c i ,  aby zecerów i innych robo* 
tników z m u s i ć  do p r z y ł ą c z e n i a  s i ę  do 
o g ó l n e g o  s t r e j k  u. Ponieważ na ulicy ze­
brał się wielotysięczny tłum robotników i czekał 
na przebieg wydarzeń, policja dla uniknięcia 
wykroczeń zarządziła w s t r z y m a n i e  p r a c y  
w d r u k a r n i .

Petersburg 21 stycznia. (Petersburska Aj. tel.)
Około 500 robotników zebrało się przed jedną 
z tutejszych f a b r y k  t y t o n i u ,  aby wymusić 
wstrzymanie pracy. Bramy fabryki były za­
mknięte. Mimo to robotnicy fabryki połączyli 
się z tłumem, który wtargnął do fabryki i fa­
ktycznie z m u s i ł  do z a n i e c h a n i a  p r a c y .
Zawezwana dla ochrony fabryki kompanja woj­
ska przybyła na miejsce, nie użyła jednak bro­
ni i odeszła z powrotem, gdyż tłum już się roz­
prószył.

Petersburg 21 stycznia. Robotnicy, zgroma­
dzeni przed drukarnią Akademji Umiejętności, 
udali się następnie przed szereg fabryk w dziel­
nicy Ostrowu Wasilewskiego i spowodowali za­
niechanie w nich pracy. P o l i c j a  w s t r z y ­
m a ł a  s i ę  od i n t e r w e n c j i .

Petersburg 21 stycznia. (Pet. aj. tel.) Deputa- 
cja, złożona z 200 robotników, udała się wczo­
raj do wszystkich warsztatów, fabryk i drukarń 
i wezwała pracujących tam robotników do za­
niechania pracy, grożąc w przeciwnym razie 
użyciem gwałtu. Wszystkie mniejsze zakłady 
przemysłowe w Petersburgu już strejkują, a i 
drukarnie zostaną zamknięte.

Wczoraj wieczorem miało się odbyć zgroma­
dzenie robotnicze, na którem mają zapaść u- 
chwały co do żądań.

Petersburg 21 stycznia. We wszystkich fabry­
kach i warsztatach miasta robotnicy zaniechali 
pracy. Dziś będą zbierane podpisy na petycji do 
cara. W dalszym ciągu odbywają się z g r o m a ­
d z e n i a ,  a pop Jerzy Gapon wygłasza mowy 
do robotników.

Robotnicy są zdecydowani w niedzielę o go­
dzinie 2 popołudniu b e z w a r u n k o w o ,  nawet 
gdyby wojsko zrobiło użytek z broni, p o m a ­
s z e r o w a ć  n a  p l a c  p r z e d  p a ł a c  c e s a r ­
sk i .  Robotnicy postanowili nie zaopatrywać 
się w broń i nie stawiać oporu gwałtownego.
Pragną oni tylko, b y  c a r  w y s ł u c h a ł  i c h  
p e t y c j i ,  której nie chcą wręczać urzędni­
kom. Gapon przyrzekł w kapie z krzyżem w 
ręku kroczyć na czele pochodu robotników.
Oświadczyli oni: «Jesteśmy gotowi umrzeć na 
placu przed pałacem cesarskim. Żądamy sta­
nowczo, aby car się pojawił i wysłuchał nas».

Petersburg 21 stycznia. (Tel. wł.) Wczoraj 
popołudniu rozpoczęły się tutaj wielkie z a b u ­
r z e n i a  jako p o c z ą t e k  p o w s z e c h n e g o  
s t r  e j k u. W niedzielę spodziewany jest p o- 
c h ó d  m a n i f e s t a c y j n y  k i l k u s e t  t y ­
s i ę c y  r o b o t n i k ó w  ku pałacowi Zimowemu.

Zamknięcie kongresu przyrodników.
Petersburg 20 stycznia. Kijewski kongres 

przyrodników został u r z ę d o w n i e  z a m ­
k n i ę t y ,  gdyż uchwalił rezolucję zaznaczającą, 
źe opłakany stan szkół rosyjskich n ie  p r ę ­
d z e j  s i ę  z m i e n i ,  a ż  u c h w a ł y  p e t e r s ­
b u r s k i e  k o n g r e s u  z i e m s t w  w e j d ą  w 
ż y c i e .

S tn ve  o konstytucji.
Wiedeń-2Pstycznia. (T. w.) Dzisiejsza A. Fr. Pr. 

podaje na naczelnem miejscu rozmowę swego 
paryskiego korespondenta z redaktorem Oswoboź- 
dienia Piotrem S t r u v e .  Struve oświadczył, że 
wkrótce pojawi się w Oswoboidieniu p r o j e k t  
k o n s t y t u c j i  d l a  Ros j i .  — Charakterysty- 
cznem jest, że projekt ten obejmuje tylko ob­
szary rosyjskie, a d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e ­
go p r o p o n o w a n e m  j e s t  w p r o w a d z e ­
n i e  k o n s t y t u c j i  A l e k s a n d r a  I. z r o k u  
1816. Struye oświadczył, że Król. Polskie musi 
być połączone z Rosją t y l k o  n a  t y c h  z a ­
s a d a c h ,  na których połączył je A leksander!

Tworzy ono bowiem t a k  z a m k n i ę t ą  w 
s o b i e  c a ł o ś ć  i jest t a k  j e d n o  1 i te,  że wcie­
lenie go do Rosji, musiałoby jej t y l k o  z a ­
s z k o d z i ć .  Zresztą i Polacy zadowolnią się 
tem i nie będa wiecej żądali, a wiedzą dobrze,

u m m  obuw ia
męskiego, damskiego i dziecięcego 

przy  n!ir»y Zw erzyn  ec k ie j  4 , (obok drukarni A n rzyes) pod firmą

Kontrabanda.
Nagasaki 21 stycznia. Trybunał morski o- 

rzekł, źe skonfiskowanie angielskich okrętów 
»Rossley« i »Lethington«, które wiozły węgiel 
do Władywostoka, było usprawiedliwione.

Wiedeń 21 stycznia. Marszałek hr. Badeni 
przyjechał wczoraj do Wiednia.

Sprawa hullska.
Paryż 21 stycznia. Komisja śledcza w spra­

wie hullskiej odbyła wczoraj po południu posie­
dzenie, na którem omawiano szereg specjalnych 
kwestyj, dotyczących przesłuchiwania świad­
ków, jako też kwestję tłómaczenia zeznań. D ru­
gie publiczne posiedzenie odbędzie się w środę 
przed południem.

TELEGRAMY.
Zbrojenia Austro-Węgier.

Rzym 21 stycznia. Aj. Stefani ogłasza na­
stępującą notę: Wczorajsze wywody wiedeń­
skiego Fremdeńblatłu w sprawie rzekomych zbro­
jeń się Austro-Węgier na granicy włoskiej,, 
z pewnością rozprószą wszelkie nieusprawie­
dliwione obawy, jakie powstały z powodu myl­
nych lub przesadnych wieści. Faktyczne sto­
sunki między Włochami i Austro-Węgrami ni­
gdy nie były tak serdeczne i nie polegały na 
na większej wzajemnej lojalności.

Dawniej już rząd austro-węg. zawiadomił 
rząd włoski, że przeniesienie części garnizonu 
galic. spowoduje nieznaczne powiększenie garni­
zonów, korpusów armij w Gracu i Insbruku,. 
które w ten sposób ponownie zostaną postawio­
ne na normalny stan czynny.

Strejk w Westfalji.
Berlin 21 stycznia. W Sejmie Rzeszy pos. 

H u e  uzasadniał interpelację w sprawie strejku 
westfalskiego. W kwestji tej zabierał głos kan­
clerz Rzeszy hr. Bul Iow. min. handlu M o l i e r  
oraz pos. S t ó t z e l .  Dzisiaj dalszy ciąg obrad.

Przesilenie we Francji.
Paryż 21 stycznia. Prezydent Loubet o d r o ­

c z y ł  do  d z i ś  rozstrzygnięcie sprawy przesi­
lenia gabinetowego.

Straszny wypadek.
Warszawa 20 stycznia. We czwartek wie­

czorem, rzeźbiarz prof. Dunikowski zastrzelif 
w restauracji malarza Pawliszczaka, który chciał 
go czynnie znieważyć.

Budapeszt 21 stycznia. B. prezydent gabinetu 
hr. S z a  p a r y ,  zmarł wczoraj w Abbazji.

Berlin 21 stycznia. Komisja budżetowa par­
lamentu Rzeszy zniżyła sumę odszkodowania 
dla kolonistów w Południowej Afryce z żąda- 
nych przez rząd 5 na 3 miljony marek.______

KURSY TELEGRAFICZNE.
WIEDEŃ 20-go sEycznia. — (Giełda pop.). — Godzina, 

3*—. — Marki 117*48, Renta majowa 100*20, Węg*. renta 
koronowa 9860, Akcje austr. zakładu kredyt. 676*50, 
Akcje węg*. 789*50, Akcje Anglobanku 294*50, Akcje 
Unionbanku 557*—, Akcje Lilnderbauku 459*75, Akcje 
koleji państw. 649*—, Lombardy 89*—, Akcje fabryki 
broni 533*—, Akcje tytoniowe 331*—, Akcje Alpiny 514*50, 
Losy tureckie 134*—, Ruble 253*50.

Usposobienie: Lokalne sprzedaże z powodu petersbur­
skich wydarzeń wywarł nacisk, przebieg jednakże spo­
kojny^   _________________________

_ _ _ _ _

I DEAŁEM największem dla 
pań, jest zachowanie piękną płeć 
i tę matową cerę arystokratyczną, 

która stanowi prawdziwą piękność.. 
Rezultat, jaki się otrzymuje przez 
używanie jednocześnie Creme Simo- 

-■ n’a Pudru i Mydła Germania jest ten, 
źe się zachowuje cerę zdrową, świe­

żą i czystą, bez zmarszczek, wyrzutów i plam. 
Żądać należy zawsze prawdziwej marki Simo­
n a . 2462 ~

Zakład T e c k n i c z n o - d e n t y s t y c z n y

Ora Józefa Sędzielowskiego
otwarty w dnie powszednie rano od godzinz 9—12 i po 
południu od 2—4, w niedziele i święta rano od 9—12.

Rynek A —B. 44. 115

Karnawał a fotograf je.
Zdjęcia k o s t j u m o w e  wykonuje najpiękniej 

tylko

Atelier Kamera vis-a-vis hot. Royal.
Do 12 fotogr. gabinetowych powiększenie gratis.. 

Pierwsza Spółka Krasowska Szewców
utrzym uje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancją, według najnowszego fa­
sonu. — Przyjm uje zamówienia na  obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe na czas 
oznaczony z najw iększą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, po cenach przystępnych. -  
P. siadając dłuższe i wyższa wykształcanie fachowe, zapewnia, że będzie jej staraniem  z naj­
większą skrupulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom P . T. Publiczności, k tóra j ą . 
swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Polecając sig łaskawym  względom, kreśli się za iirmę

Walenty) K or ta

źe Rosja ma obszerne rynki zbytu, wobec cze­
go takie złączenie z nią Królestwa, będzie dla 
niego b a r d z o  k o r z y s t n e m .

Londyn 21 stycznia. (Tel. wł.). Daily Mail do­
nosi, źe wszyscy wielcy książęta odnieśli się 
do cara z żądaniem, aby zwołał radę familijną 
celem powzięcia uchwały, by w Rosji nadać 
konstytucję, czy też ruch konstytucyjny stłu­
mić środkami policyjnymi.

Koła dworskie przekonują się teraz, że za­
mach na policmajstra Moskwy był właściwie 
skierowany n a  w. ks. S e r g j u s z a  i na niego 
też padł pierwszy strzał.

W O J N A .
DEPESZE DZIENNE 

W Mandżurji.
Petersburg 20 stycznia. (Tel. wł.) Według do­

niesienia Nowo je Wremia z Huanszan pod datą 
18 b. m. n a  f r o n c i e  j a p o ń s k i m  p a n u j e  
r u c h  o ż y w i o n y .  Na lewem skrzydle japoń- 
skiem pobudowano mieszkania ziemne dla posił­
ków z pod Portu Artura.

Z Korei.
Londyn 22 stycznia Do Daily T^legrap1;. do­

noszą z Seul pod datą 18 bm. N ę d z a  w dy­
strykcie Hanheng jest bardzo wielką, a spowo­
dowały ją ciągłe ruchy wojsk w tej okolicy. 
R o s j a n i e  s p a l i l i  b a r d z o  w i e l e  d o ­
mów.  Koreańczycy opuścili zupełnie Hanheng 
które zajmują Japończycy. — J a p o ń c z y c y  
i R o s j a n i e  s t o j ą  n a p r z e c i w  s i e b i e  w 
b a r d z o  m a ł e m  o d d a l e n i u .  Na rzece 
Thumen zbudowali Rosjanie m o s t  p o n t o ­
n o w y .

Kwestja neutralności Chin.
Londyn 20 stycznia. Petersburski korespon­

dent Biura Reutera telegrafuje: Rząd chiński 
użala się, źe go nie zawiadomiono o nocie ro­
syjskiej w sprawie naruszenia neutralno­
ści, przez co nie wie szczegółowo, jakie podnie­
siono przeciw niemu zarzuty. Kiedy będzie za­
wiadomiony o tej nocie, roześle do mocarstw 
odpowiedź. W kołach dyplomatycznych sądzą 
ogólnie, źe Chiny ciągle czynią s z c z e r e  
s t a r a n i a ,  zmierzające do przestrzegania 
neutralności. Z tego powodu nie może się uskar­
żać żadne z mocarstw, prowadzących wojnę. 
Sądzą, źe byłoby niesłusznem, gdyby chciano 
Chiny czynić odpowiedzialnemi za zachowanie 
się band Chunchuzów lub innych band, nad 
któremi Chiny nie mają żadnej władzy. Kwe­
stja neutralności nie ma wcale wpływu na m o- 
ż l i w o ś ć  w y b u c h u  r u c h u  p r z e c i w  
c u d z o z i e m c o m  w Chinach.

Zamachy na całość Chin.
Waszyngton 20 stycznia. (Reuter). Przed nie­

dawnym czasem roztrząsano kwestję, źe kilka 
mocarstw ma zamiar po skończeniu wojny ro­
syjsko-japońskiej p o w i ę k s z y ć  s w o j e  p o ­
s i a d ł o ś c i  w C h i n a c h ,  aby utrzymać 
r ó w n o w a g ę  na Dalekim Wschodzie. Na­
stępstwem tego — jak twierdzą, — byłaby 
z m i a n a  g r a n i c y  c h i ń s k i e j .

Okólnik sekretarza stanu Haya opiera się wła­
śnie na owych pogłoskach i wywołał ten sku­
tek , źe obecnie m o c a r s t w a  z a p r z e ­
c z a j ą ,  jakoby miały ten zamiar.

DEPESZE NOCNE.
W Mandżurji.

Londyn 21 stycznia. (Tel. wł.) Z Mandżurji 
nadchodzą niepomyślne dla Rosjan wieści. Od 
14-go b. m. arraja japońska z pod Portu Artu­
ra, oraz cała artylerja transportowana jest na 
północ. N a d  S z a  ho u s t a w i o n o  j u ż  w s z y ­
s t k i e  c i ę ż k i e  d z i a ł a  j a p o ń s k i e  n a  s i l ­
n y c h  p o z y c j a c h. Te działa rozstrzygną przy­
szłą bitwę, s p o d z i e w a n ą  j u ż  w n a j b l i ż ­
s z y c h  d n i a c h ,  W bitwie tej będzie stoczony 
s i l n y  p o j e d y n e k  d z i a ł o w y ,  ale rezultat 
jego jest już z g ó r y  w i a d o m y .

Petersburg 21 stycznia. Jenerał Kuropatkin 
donosi z dnia 18 b. m.: W odległości 20 wiorst 
na północ od Simlintin została japońska baterja 
zaskoczoną przez mały oddział kawalerji. — 
Czterech Japończyków zginęło, jeden wzięty do 
niewoli.

Chiny a Rosja.
Londyn 21 stycznia. (Tel. wł.) Z Waszyngto­

nu nadchodzą wiadomości o nastroju umysłów 
w Chinach. Zarówno ludność chińska, jak i sfe­
ry  rządowe oburzone są na postępowanie Ro­
sjan. Objawia się ogólne parcie do z b r o j n e g o  
w y s t ą p i e n i a  p r z e c i w  R o s j i ,  jeśliby ta 
odważyła się ząjąć Turkiestan chiński, lub tery- 
torja koło muru chińskiego.
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P IJC IE

Miod patoka
deserowy, kuracyjny, z w łasnej pa­
siek 5 kilogr. blas zanka po 5 kor. 
90 hal. opłacony. Doskonale miody 
do picia w beczułkach od 15 litrów  
po 70, 80 i 1.20 kor., loco kolejowa 
stacja, także we flaszkach a litr. 
z flaszką po 70, 80 i 1.20 kor. roz­
syła Eugeniusz B iliński, w 
Zbarażu.

Przyjm ę
dwóch studentów

z calem utrzym aniem, w osobnym 
pokoju z przedpokojem, bardzo bli­
sko szkół realnych i gimnazyum. 
Czysta ul. 8 parte r napraw o.

odżywczy, łatwo straw ny najtój stołowy. 15

Wszędzie do nabycia.

Ostatnie odznaczenie: Wyroby środków spożywczych

1904: Wielki złoty m edd  
państwowy Jan H , M ail.

Udzielam

lokcyi śpiewu
po cenach przystępnych. W iadomość 
w  biurze Dzienników pl. M aryacki 2 
Kraków.

MamuUda owocowa
w yborna do omletów, iegum ina i 

dni postne do chleba 29

kilo 32 centy.
Do nabycia w  handlu 

JAKÓBA P IE K Ł Y  w PODGÓRZU.

00M 8N 8M ®
§ Już wysała
I  „KSIĘGA ADRESOWA*
® miast Krakowa i Podgórza.

DO NABYCIA W E W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
 CENA ZA EGZEM PLARZ 5  K O K O * . -------

(Prenumeratorzy miejscowi „Głosu Narodu44 otrzymują 
po zniżonej cenie 3  kor., a prenumeratorzy zamiej- q  
scowi 8  kor. 55  hal.,- którą to kwotę należy prze- ^

słać do Administracyi „Głosu N arodu44).

^ Y Ż Ł Y  SPoinfti*^
' szczenięta rasowe, sprzeda leśniczy 
O n i W i d l i R l ,  Bochnia.__________

Ma Karnawał
Rękawiczki Baflowe

oraz 94 0 12
pierwszą JPJRADNIE

po leca  firma
A. EtflSRKEEWICZ

ulica Szewska L. 2

M 2 0 D T
Miód patoka naturalny , kuracyjno- 
deserowy 5 kilo 6.20 kor.; w yborny 
miód do picia, gąsiorek 4 litr. a la 
Malaga 6.80 kor., stołowy 5.70 kor. 
w ysyła cały rok za zaliczką w szy­
stko opłatnie pasieka A d a m a  G ó r ­
s k i e g o  Denysów. Większe zamó- 
w ienia taniej._____________________

„Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pasty lek  G eraudella“. 

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAEDELA

L

zbędny
Bardzo użyteczne dla JPalącyclu

Pudełko zaw iera 72 P asty lek  i sposób zażywania takowych.
Do nabycia we L w ow ie: w  aptekach P P . W ewiórskiego i R uckera; 

w K rakow ie: w  aptekach P P . W iszniewskiego i Redyka.

Poszukuję k u p n a  nie dużego, ale 
dobrego

folwarku
z dobremi budynkami, i inw enta­
rzem, ty  h o  przy szosie i niedaleko 
kolei i in iasta w  rów ni położonego 
w zachodniej lub w  środkowej Ga­
licji za gotówkę. Zgłoszenia w prost 
od właścicieli proszę adresować: 
c. k. Urz&d pocztowy iv Brzezinach 
kolo Ropczyc.

K A M I E N I C A
II-p iętrow a w K rakow ie,

przynosząca 9%  neto od wło­
żonego kapitału — jest z po­
wodu zamierzonego wyjazdu 
zaraz do sprzedania. Potrze­
bny kapitał 54.000 kor. Bliż­
sza wiadomość u właściela w 

j Krakowie, Radzi wiłłowska 23.

Miód p s zc ze ln y  S
toka, knracy.ino-dese.rowy, bez ża­
dnych domieszek, wysyła w blaszan- 
kach po 5 kg., z pasiek w łasnych, 
już opłatą poczty za 7 kor., z po­
w ołaniem  się na niniejsze ogłosze­
nie. Zarząd dóbr ziemskich i pasiek 
Z ygm unta L ityńskiego w Siemi- 
kowcach, poczta Siemikowce. 3213

Największy Zakład Pogrzebowy
' JAITA W O LNEGO
\ Główny skład i fabryka trum ien przy ul. św. Tomasza 1. 4 (tuż przy 

’ placu Szczepańskim). Telefon Nr. 831. F ilja  ul. Kopernika 1. 6. 
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załałwia sam wszy­
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów .

! Również podejm uje się prze wozu zwłok do wszystkich krajów  Europy. 
* a  ż ą d a n i e  s p ł a t a  w  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h .  

Posiadając w łasne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
^  wieczne czasjr, lub przyjm uję zwłoki do tymczasowego przechow ania.

UWAGA. N iektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
m aja w łasny w yrób trum ien, co je st niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trum ien  
mu w yrabiać nie wolno, a tylko ja jako m ajster stolarski praw o to 
mam i faktycznie trum ny wyrabiam.

Kto sobie życzy mieć uczciwy kie­
liszek

W W A
raczy zamówić kartą  koresponden- 

cyjną
w handlu Jakóba Piekły

w PODGÓRZU.
Zieleniak Nr. 1,1 garniec 4 Itr. złr. 2*—

» !■> 2,1 „ 4 „ „
Samorodner nader s m a c z n y ,

1 g a r n i e c .......................... .....
Tokayskie deserowe w ytraw ne

1 g a r n i e c .......................... .....
W ina sycylijskie:

Alcamo bardzo dobre, 1 garn. ,,

2*40

8-—
4-—

1*60
2'—

Odbiorcom z K rakow a odsyłam  d o  
domu i opłacani akcyzę. 

Zlecenia z prowincji odwrotnie.

Organista
Królewiak, m og cy prowadzić cliór 
oraz muzykę kościelną (orkiestra), 
poszukuje posady zaraz. Łaskaw e 
zgłoszenia do Adm inistracji „Głosu 
N arodu“ dla organisty. 111

Piękność biustu
60.000 Koron

w całości lub w części, ma do 
ulokowania na niski procent za* 
zabezpieczeniem pupilaniem na 
hipotekę dóbr ziemskich lub re­
alności w Krakowie, kancelarya 
Dr A . Bobilewicza, ad­
wokata w Kr a kowi e ,  ul. św. 
Krzyza 1. 7.

M D E K O .  
Zarsąd dobr Lusina

(p. Swoszowice)
; dostarcza codziennie na zamówienia 

do domów i większym odbiorcom 
mleka niezbieranego i zbieranego 

oraz śmietanki,

je st największym  wdziękiem kobiety, W Czem je ­
dnak na tu ra  nie zawsze bywa m arnotraw ną. D la­
tego to damy z przyjemnością słyszą, że jest nie­
w inny środek, ażeby w łagodny sposób zmusić w 
tym  względzie naturę do większej hojności. Tym 
środkiem znanym w lepszej sferze kobiet, je st 
przez sławnego włoskiego chemika odkryty, a 
przyrządzony z wielokrotnie czyszczonego w ycią­

gu z 72 ziół

które przez najsławniejszych lekarzy bardzo go­
rąco bywa zalecane i w samej rzeczy posiada w ła­
sność, że b iust rozwija i równocześnie podnosi, 
wzmacnia tkanki, w ystające łopatki tracą ślad, a  
cała figura nabiera nadzwycz. łagodnego wyglądu. 

Przez sw oją ożywczą działalność mydło Adonisa odświeża cerę upię­
ksza rysy  tw arzy i odm ładnia całą istotę. Każda n a tu ra  go zuiesie i je s t 
dobrem zarówno dla m łodych panienek jak i dla dorosłych kobiet, a od­
daje również wielkie usług i szczupłym i chudym mężczyznom.

Mydło A donisa używane byw a zewnętrznie bez zm iany sposobu ży­
cia i odżywiania się. Jego działanie zasadza”się na w nikaniu w pory. Z dro­
wiu zupełnie nieszkodliwe, jak inne w ew nętrznie używ ane środki.

Mydło Adonisa dostarcza się w raz z dokładnym  sposobem użycia 
. . . .  . ■ w sztukach po 250 gramów; Do całkowitej kuracyi potrzeba najmniej 3

Zgłoszenia na zamówienia przyjmu- j sz^uki. Cena za pudełko z 3 sztukami K. 10, — 6 sztuk K. 16, — 12 sztuk 
je listow nie Z a r z ą d  D o b r .  i K. 30, opłatnie i wolne od cła za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem  

azaj z ,P° otrzym aniu zawiado- n iWOty Zamówienia należy adresować do jcdvncgo fabrykanta 
mienia wyśle Zarzad na mieisce neł- _  . _ _  _ _ ' / aatimienia wyśle Z arząd  na miejsce peł- . 
| nomocnika d la  zawarcia umowj". ł

MDE K O !
3811 2 7

Łiodovioo Follak Maiłand (Włochy) 
(Medyolan).

O plata listów 25 li. K arty  koresp. 10 li. Korespondeneya we w szystkich
językach. 3777

Zalecana przez najznakomitszych 
profesorów i lekarzy

Sirolina
Nabyć można na przepis lekarski

w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, ksztu- 
śen, zołzach, grypie (influency!).

podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwocinę, usuwa poty nocne. 

Kto powinien używać Sirolinę9
1. Każdy od dłuższego czasu kaszlą­

cy. Lepiej zapobiegać chorobie, 
niż leczyć ją dopiero po wybuchu.

2. Osoby chore na przewlekły nieżyt 
oskrzeli, których S i r o l i n a  wy­
leczy.

3. Astmatycy, którym S i r 0 li n a przy­
nosi znaczną ulgę.

4. Zolzowate (skrofuliczne) dz i ec i ,  ___________________________
cierpiące na obrzęk gruczołów, 
katary nosa i oczów itd. Na ta­
kie dzieci S i r ó l  i na zuakomicie w aptekach po 4 kor. za Raszkę, 
wpływa na ogólne odżywieuie.

przed lichemi naśladownictwami! Dla tego 
należy uważać na to, aby Każda GaszKa była 
zaopatrzona w  nasz znaK specyalny „N,ołie“ 

i żądać zawsze Siroliny „FLoche“.

- L A  R O C H E  C o .,  R A & E L  ( S C I I W E I Z I .
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Tylko co wyszły z druku na 
kładem księgarni katolickiej

W  K RA K OW IE 
ulica św. Jana i  6 (Hotel Saski)

z życia Najświętszej 
Maryi JPanny

dla młodego wieku
napisała wierszem

MJlRITJl SJŁNDOZ
(„Podolanka")

Prześliczne wydanie z brzegami, 
złoconemi, cena 1 korona.

Nadsyłający do księgarni Katolickiej 
1 k e r . 3 5  h a l. otrzym a ten poe­

macik odw rotną pocztą f r a n c o .

\ 4 piękne pokoje, kuchnia strych  pi- 
‘ wnica z wodociągiem na I I  piętrze 

ul. Poniatow skiego 1. 4, zaraz tanio 
do wynajęcia.____________  114

„ARS1 SALON sprzedaży 
rzeźb i obrry/> w ar­

tystów  polskich, o tw arty  cotb in n ie  
w dnie p o w s z e d n i e  od 1.0 u o 1 z  

ran a  od 2 do 4 po południu. 32

Ul.Bracka 5, naparte rze.

r^i

C3r̂ i
COco

Krak. To w. Zalicz. Urzęd.
Grodzka l. 52.

udziela 101

pożyczki
na weksle lub sk ryp ta bez podkładu 
z a  op ła tą , 6 V2°/o> pożyczki zaś na 
ak ta notaryalne i za dobrowolnym 
kredytem  za dobrowolnym kredy­
tem  na płace służbowe za o p ła tą  
6  prc. — Od wkładek na oszczę- 
dność złożonych opłaca 4 i pół prc.

: Ozdoba każdego pokoju! 4
W skutek zwinięcia pewnej fabryki, udało mi się tanio nabyć 8000 sztuk 
dywanów ściennych i 11000 dywaników przed łóżko, tak źe jestem  w  m o­

żności w spaniały 40 14

dywan ścienny
(z Chenilli) na obu stronach zupełnie jednaki, prawdziwie barwiony, 100 
cm. szeroki, 200 długi, ze ślicznym deseniem: lwów, psów, sarn, jeleni, ła ­

będzi, kw iatów  itp. po 2'50 złr. przesłać za pobraniem  pocztowem. 
Szczególnie polecenia godne dla wilgotnych mieszkań, gdyż bezwarun­
kowo nie przepuszcza wilgoci. — Piękne dywaniki przed łóZko tylko

70 ct sztuka.
Pierwszy morawski towarowy dom eksportowy

Juliusz Hoitascb, flóding Nr. 35 (Morawy).
Tysiące podziękowań i pow tórnych zamówień do przejrzenia! — W  razie 

niespodobania przyjm uje si tow ar  napow rót i zw raca się pieniądze.
L. 3457 B. 1905.

Karol Gustaw Hildebrandt
K r a k ó w , plac Szczepański 8. j 

I-szy GALICYJSKI 
Instytut Techniczny \ 

w yrob ów  s z k la u y c li
i ap a r a t ó w n a u k o w yc b, j 

term om etrów  precyzyjnych
do w szystkich potrzeb. 87 | 

N ajtańszj źródło wszelkich 
gatunków  term om etrów  poko­
jowych, kąpielowych ido  okien. 

iiiiHwrjawwtf.- i I

OGŁOSZENIE.
M agistrat stoł. król. miasta Krakowa rozpisuje licyta-

cyę ofertową celem oddania w przedsiębiorstwo dla budowy
Akademii handlowej przy placu pod Kapucynami w Krako­
wie następujących robót:

3)
4)
5 )

1) Slasarsiso-kowalskich,
2) Rzeźbiarsko-cementowych,

Stolarskich,
Podadzek i ślepych podłóg,
Okuć stolarszczyzay.

Szczegó owe plany i warunki przejrzeć można w biu­
rze architekty miejskiego, ul. Basztowa 1, 27 od godziny 
10— 12 w południe, gdzie również można otrzymać formu­
larze ofertowe i zasięgnąć bliższych wiadomości.

Termin wnoszenia ofert ustanawia się na

dzień 1 Lutego b. r. to jest we śro ę do godziny 12-tej
w południe —

pocźem nastąpi zaraz otwarcie złożonych olert.

Kraków, dnia 11 stycznia 1905.

116

Prezydent m iasta:

W, Z, Chyliński.

ciznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym  c. k. M inisterstw a 

handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

ĄBI&“
W  KROŚNIE

poleca Szan. P . T. Publiczności swego w y­
robu czysto lniane, sławrne z dobroci, ręcznie 
tkane PŁÓ TNA K O R C Z Y Ń SK IE  od

najgrubszych do najcieńszych web,
i Bielilznę stołową o wzo­

rze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze

Wyprawy ślubne.
ZAMÓWIENIA nadsyłać prosim y w prost DO KROSNA (poczta, te ­

legraf i stacya kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądauie wy- 
łamy franco odw rotną poczty. 1951

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w K r a k o w ie , u l ic a  św . G ertru d y , Ł . 4.

w yrabia pod kontro lą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystwo 3209

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Giesbfi.- 
blerskiej, Selterskiej, Vischy, Karlsbadzkiej, Ham burg, K issingen. 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kw aśną oraz wody m ineralne norm alne z przepisu pro-f. 
jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — 

Cenniki na  żądanie darmo.

â 3̂8gg3Mg3g3gS3S3g3S3g3gggg3g3gglg&
C o d z ien n ie  p rzez  c a ły  k a r ­

n a w a ł św ie ż e

PĄCZKI
po 4 et. znane ze swej dobroci i 
wielkości, oraz

Chrusty waiiiljowe
poleca cukiernia pod firmą:

Zygm. Majewskiego
Kraków ul. Karmelicka 7 

Zam ówienia na wieczorki wyko- 
nnje stę w edług wym agań. (3814

Jest do sprzedania
F olw ark  w okolicy Starego-Sambo- 
ra, oddalony 2 kilom, od m iasta po­
wiatowego i kolei, obszarze 200 mrg, 
w tem  40 m rg lasu, wraz z budyn­
kami, inwentarzem  żywym i m art­
wym, za cenę 120.000 kor.

Para psów „FoKterie^amerykań-* 
skie (buldogi) 8 miesicęzne za 50 k- 
Pies wDogw maści brunatnej w 3 po­
lu  za 35 kor Pies „Seter" krzyżak 
6 miesięczny za 20 kor. Zgłoszenia 
pod „A. B. 120“ poste restan te  Mo 
jopówka. _  30 1 8

Mowo otworzony Zakład
spirytusu denaturowanego

W  MODERÓWCE 
poleca P . T. Interesow anym  s p ir y ­
tu s  d en a tu ro w a n y  do celów 
przem ysłowych po cenaeh um iarko­

wanych.
CHLEW NIA ZARODOWA 

świń
wysoko prośnych w Szebniach ma 
do sprzedania p r o s ię ta  czystej ra ­
sy  „Yorkshire“ po rodzicach im por­
tow anych z „Treuholz", „H olsztyn“ 
po 1*60 kor. Łaskaw e zlecenia przyj­
m uje i uskutecznia Zarząd dóbr M.O- 
derówka, stacya kol., poczta i tele­

graf w  miejscu. 48 1 10

Realność 68

od dworca kolejow. w Krzeszowicach 
15 m inut odległa, tuż przy gościń­
cu położona, składająca się z domu 
parterowego, murowanego o 4 po­
kojach, kuchni, piwnicach, ze stodo­
ły z przym urowonym  pokojem, z o- 
grodu owocowego i warzywnego, 
tudzież pola, razem 1387 sążni kw. 
obejmująca, jest zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. Reainość ta  z powodu 
bardzo dogodnego położenia nadaje 
się na  restauracyę lub mieszkanie 
dla letników. Chęć kupna mający 
zechcą się zgłosić do Emila Nikła u- 
rzędnika gwareckiego w Jaworznie.

Mleczarnia dwerska
w Łąkcie g. p. Rzegocina w ysyła 
pocztą masło deserowe po 3 kor. 

za U kg. loco mleczarnia. 52 1 6
Była uczennica konserwatorium krak 

kowskiem
udziela lekcji muzyki

d'o nader przystępnych cenach. Pod­
górze, ul.K alw aryjska, Nr. 47, I. pię­
tro  na prawo. 79

Zarząd pasieki
An toni ego Nraińshi ego

w Jezierzanach ad Czortków 
w ysyła w yborny kuracyjny lipcowy

m i ó d
w  5 kił. blaszankacb w szystko opła- 
tnio po cenie 7 kor. i miody pitne 
i owocowe odszczególnione na kilku 
w ystaw ach w 5 kil. blaszankach w 
cenie od 6,20- 6.80 kor. Cenniki na 
żądanie bezpłatnie i franco.

* o cc
Do większego przedsiębiorstwa po­
szukiwani są lig ;

z i
do sprzedaży artykułu  domowego 
P ensy  a i prówizya od sprzedaży jak 
również od inkasa. K aucya wy m a -  ' 
gana 300 kor. Oferty do adm inistra­
cji „Głosu Narodu" pod lit. K. B.. 
X )K X C X )K > B )K )IO K V K

Do sprzedania dom
składającey się z 4 ubik., n ad a ją cy  
się dla kupca iub przemysłowca, w 
bardzo dobrym punkcie na jednem 
z przedm ieść w K rakow ie. Zgłoszą 
p. lit. L. O. post. rest.K raków  za oka­
zaniem kw itu inser. 1HV

j
balowa.

Powszechnie zwana Salą Sasl.ą- 
gdyż mieści się w 'h o te lu  Saskim \v 
Krakowie, została obecnie kompl 
tnie odświeżoną. Galerja tej sali cala 
o tw arta  dla publiczności, garderoby 
ulepszone, doskonale ogrzane, w y­
godne i ubezpieczone od przecią ; 
gów. Cale oświetlenie elektryczni 
jak również gazowe, w edług życzeń 
zamawiających. — Cena wynajm u 
sali balowej wraz z galerją n a  bale 
publiczne, większe pikniki itp. za 
bawy tow arzyskie została znaczni j 
obniżona. — Mniejsza sala tak  zw .. 
„sala czerwona", w której się może 
wygodnie około sto  osób bawić na 
pikniki, wesela itp., przy zamawia­
nej kolacji oddaje się bezpłatnie. —
Na zabawy, w których kom itety ni 
zamawiają kolacji, od osoby w yna­
jem sali mniejszej kosztować będzie 
po 50 kor. — Ceny potraw  i napo­
jów  są umiarkowane i dla każdego 
przystępne. Osoby interesow ane u- 
prasza się o łaskawe zgłoszenia do> 
restau racji hotelu Saskiego A , M o- ** 
rawlccklego,_______________122

W dowiec
w średnim wieku, mający 3-ch chło­
paków, urzędnik z pensyą 2000 kor. 
rocznie z zabezpieczeniem em erytal- 
nem, poszukuje p a n n y  lub w d ow y  
bezdzietnej w celu matrymonialuym.- 
P osag wymagany. Adres: A. S. No­
wa wieś 4, p. Łobzów. 120

BONA
do m ałych dzieci, poszukuje zaraz 
posady. W iadomości udzieli Admi­
n istracja „Głosu Narodu" p. W. fri.

dom parterow y z w ilą piętrową ii 
ogrodem  w Półw siu Zwierzynieck.. 
1. 4i-  W iadomość w miejscu. 9Lb

Poszukuję do wydzierżawienia

polowania
z lasem u?1 

oraz na ptactwo błotne w bli­
skości kolei. Łask. zgłoszenia 
przyjmuje z grzeczności Admiń^ 
»Głosu Ńarodua; pod »Myśliwy<t.

Wydawca: Dr Antoni Beaupie. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antom Beaupie. W Drukarni „Głusu NaroduM w Krakowie pod zarządem Tomaszewskiego.


